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. rzed tekatem U J. 1-aza strona 40 g ; 

. * W. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekacsć 
al g r . nekrologi zfi g r , zwy.cz. 16 gr, 
•trona 10 tomów, drobne 13 gr . i a wył 
u , dla poszukujacycb pracy 10 g i „ 
najmolejaze ogtoszenle L20 g r , dla 
lezrobot. 1 st. Ogłoszenia dwukolorowt 

• 90 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej , 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ— 

teny egteszed ntedsielnyca aą e 25 proces) 
drełsse. 

Ca 1 w. mm. w 1 lamia saer. 70 mm. (stroni 
> łamowi w wydania prowlacjonalnem 76 t> 

Za termin druku l treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 88009. 

ZAGROŻONE 
LONDYN 26.12. Na wszystkich odcin­

kach fronfiu panuje względny spokój, świę 
ta Bożego Narodzenia zahamowały wszel­
ką akcję po stronie włoskiej. Jedynie dro­
bne oddziały rassów Desty i Seyuma wyka 
*ują pewną żywotność atakując włoskie pa 
frffe. Cesarz Heilc Selassie spędził święta 

Zniesienie podatku 
O D P L A C O W E N I E Z A B U D O W A N Y C H . 

WARSZAWA, 26. 12. — Został już pod­
dany dekret, znoszący po miastach podatek 
od placów niezabudowanych. 

Bożego Narodzenia'w swej głównej kwate­
rze w Dessie dokąd również przybył samo 
lotem następca tronu. W dniu jutrzejszym 
przewidziany jest wyjazd negusa na front. 

W związku z tern spodziewane jest 
wzmożenie akcji ofensywnej na Aksum. 

0 obniżenie odsetek zwłoki 
Warszawa, 26,12 Sfery gospodarcze u-

ważają za konieczne obniżenie odsetek 
zwłoki, nakładanych przez ubezpieczalnie 
do 6 proc. w stosunku rocznym, zaś spo 
&ób ich wymiaru zrewidować. Nadmierna 
gorliwość i energja w obciążaniu rachun 
ków pracodawcy przez ubezpieczalnie spo 
iecznemi odsetk. zwłoki i karami daje po 
wód do zarzutu, ze przyczyną tej gorliwo 
ści jest niewłaściwa w tej formie tenden­
cja podwyższania wpływów ubezpieczalni. 

I i sin i . 
Zajścia o rozdział bonów żywnościowych. WM 

nych. W ubiegłym roku bony żywnościowe 
wynosiły od 14 zł. do 4 zł. na rodzinę, żale 
żnie od jej wielkości. W obecnym roku spo 

DROHOBYCZ 26.12. W związku z roz 
dzielaniem bonów żywnościowych odbywały 
się przez 2 dni demonstracje bezrobotnych 
w Borysawiu. Do demonstracji doszło na tle 
obniżki bonów żywnościowych dla bezrobot 

IBSEN W FILMIE 

Zbiórka włoska zagranicą 

Słynny dramat Henryka Ibsena „Podpory społeczeństwa*', który kiedyś" był grany na 
% ./szystkch scenach świata, ukaże się wkrótce w filmie. 

Jutro posiedzenie komisji arbitrażowej 
feffl dla spraw dozorców domowych. 

ŁODż 26 grudna. Posiedzenie nadzwy­
czajnej komisji rozjemczej dla spraw do­
zorców domowych, wyłonionej naskutek 
Ostatniego zatargu z właścicielami nieru­
chomości pdnośnie uregulowania kwestji 
pracy i płacy odbędzie się jutro, o godz. 
018 w lokalu Inspekcji Pracy przy ul. Za­
wadzkiej 1 . 

Posiedzenie to odbędzie się pod prze­
wodnictwem inspektora Pawłowskiego. 
W posiedzeniu tern z ramienic,- prezesa 
Sądu Okręgowego weźmie udział sędzia 
Kasiński, jak również delegat Urzdu Wo­
jewódzkiego. 

Barbara po l o d z i e 
święta po wodzie. 

ŁÓDŹ, 26. 12. — Przepowiednia ludowa 
0 świętej Barbarze spełniła się i w tym roku 
1 Boże Narodzenie mieliśmy „po wodzie". 

Dziś o godz. 8 rano temperatura wynosiła 
w ŁodzLi 0 stopni. W ciągu ctnia dzisiejszego 
pochmurno o częściowem przejaśnieniu. 

Niż barometryczny wróży dalszą odwilż. 
: 0 : 

Do komisji tej dozorcy domowi winn ; 

mieć całkowite zaufanie. Spodziewać się 
też należy, że komisja arbitrażowa zała­
godzi spór grożący strajkiem dozorców 
domowych w Łodzi. 

wodu zmnlepjszonego przydziału fundu­
szów pieniężnych z Funduszta Pracy obniżo 
no stawkę bonów żywnościowych 

H od 10 zł. do 2.50 zł. 
Bezrobotni niezadowoleni obniżką bo. 

nów, damagaii się utrzymania zeszłorocznej 
stawki i w tym celu zebrali się w większej 
ilości przed budynkiem, w którym mieści się 
lokal Opieki fpołecznej, gdzie dononstro-
wali. Stąd odesłano ich do magistratu, aże 
by się z petycją zwrócili do prezydenta mia 
sta. Bezrobotni udali się na ul. Kościuszki, 
gdzie mieści się magistrat. Sekretarz magi­
stratu zWrócił sęi do bezrobotnych z prośbą 
ażeby ci wybrali delegację, któraby przędło 
żyła sye petycje prezydentowi, ldóry w 
tym czasie bawił we Lwowie. Bezrobotni 
jednak nie chcieli wyłonić żadnej delegacji 
i w liczbie r>5 osób zamknęli się 1 zabaryka 
dowali się w jednym z lokali imagistratu. Za 
w<ezwano policję, która najpierw próbowała 
dobrowolnie nakłonić bezrobotnych do opu­
szczenia lokalu a gdy to nie pomogło uży­
ła bmb gazowych. Demonstranci opuścili lo 
kal. W końcu bezrobotnym wytłumoczano, 
że migistrat nie ponisi żadnej winy w obniż 
ce bonów, gdyż większych funduszów na 
ten cel nici na, wobec czego poczęli przyjmo 
wać bony żywnościowe. 

W Borysławiu panuje zupełny spokój. 

Warszawa. 26- 12. — W dniu 10 sty 
cznia r- 1936 odbędzie sie dalszy ciąg 
konferencji z dnia 20 bm. w sprawie o-
graniczenla etatyzmu. 

Chodziłoby mianowicie n prawne ule 
cle sprawy przedsiębiorstw państwo 
wych w ten sposób. Iż przedsiębiorstwa 
państwowe istniałyby tylko w dzledzi 
nach szczególnie ważnych dla państwa 
w żadnym wypadku zaś nie wkraczały 
by na rynek lako uprzywilejowany k°n 
kureń* prywatnego życia gospodar 
czego. 

Na podobieństwo macierzy, również Włosi żyjący zagranicą, urządzili zbiórkę obrą^ 
czek przed bhistemMussolihiego. Przed puszką stoi na warcie mjodoc^ny baulia. Z 

cie dokonano w Paryżu. 

UKRÓCONA SAMOWOLA 
Reorganizacja inspekcji budowlanej. EH 

Łódź, 26. 12- — w z w l a z k u z akcją 
przeprowadzanej obecnie przez Zarząd 
Miejski reorganizeji wydziałów i urzę­
dów Zarządu Miejskiego dowiadujemy 
sie. że zreorganizowana została już cał­
kowicie inspekcja budowlana, która po 
dzielona została na 7 okręgów z inspek­
torami okręgowymi na czele- Na stano­
wisko kierownika Inspekcji Budowlanej 
zaangażowany został inż. Kopeć. Do za 
dań Inspekcji należy: usprawnienie dzia 
łań w kierunku uporządkowania 1 unor 
mowania racjonalnej zabudowy miasta, 
przyśpieszenie załatwiania spraw. Zw4tv 
zanych z uzyskaniem zezwoleń na budo 
we I. użytkowanie, zapewnienie bezpie* 
czeństwa budowlanego, uregulowanie 
spraw wykonywania projektów I budo­
wl i przez osoby fachowe l odpowiedział 
ne. wzmożenie należytego nadzoru tech 
nicznego nad wykonywaniem wszelkie­
go rodzaju przebudowań, uporzadkowa 
n.'e zewnętrznego wyglądu fasad, skle­
pów, portali, szyldów, wywieszek, re­
klam itp. 

Dla spełnienia tych zadań funkcje 
inspekcji zostały podzielone na czynno­
ści techniczne, t- j . opinie techniczne i 
nadzór zewnętrzny w mieście, spełnia­
ny przez wykwalifikowanych rzeczo­
znawców Inżynierów i architektów. 0-
raz na czynności prawno-administracyj 

S k u t k i s z a t u p i j a c k i e g o . 
Dramat małżeński na Bałutach. 
Alarm w mieszkaniu bezrobotnego 

ŁÓDŹ 26 grudnia. W dniu wczorajszym 
dom przy ul. Piusa 14 (1 komisarjat policji) 
stał się terenem krwawej tragedji małżeń­
skiej. Szczegóły tej mrożącej krew w żyłach 
tragedji są następujące. W wymienionym 
do.nu zajmowali jednopokojowe mieszkanie 
małżonkowie 32-ietnia Olga i 28-le'tii Bro 
rlsław Kacprzakowie, oboje bezrobotni. 
Kacprzakowie męczyli się okropnie cierpiąc 

niedostatek i głód. 

na posiedzeniu w Zarządzie Mie jsk im. 
Felix, z ramienia Łódź, 26. »2. — Na dzień 30 bnv zo­

stało zwołane w Zarządzie Miejskim DO 
siedzenie celem omówienia sorawy ob­
niżki ta ry fy t ramwajowej . • 

W posiedzeniu tern. k tóremu Drzewo 
dniczyć będzie wiceprezydent rnlajsta p. 
Godlewski , wezmą udział"wszv$cy wice 
Prezydenci miasta, pp- inż- Brzozowski , 

inżynier Wojewódzk i . adwokat 

gminy miejskiej 
przedstawiciele Zaraa/du K- C. L „ człon 
kowie komisji rewizyjnej ' K- E- Ł . oraz 
adw. Bi łyk- członek R*itfv 'Przybocznej 
jako inicjator, wniosku w sprawie obniż 
k i cer. b i letów. 

Na posiedzeniu omówiona będzie ca­
łość sprawy rm podstawie nadesłanego 
przez dyrekcje K- E. Ł - materiału-

Kiedyś dość dobrze sytuowani wysprzeda-
11 co najlepsze rzeczy, tak, że ostatnio pozo 
stali niemal w pustcim mieszkaniu. Kac­
przak napróżno szukał jakiegoś zajęcia, a 
wkońcu z rozpaczy rozpił się, a powróciw­
szy do domu urządzał dzikie awantury.. 

Wczoraj o godzinie 10 wieczorem Kac­
przak znów wirócił do domu pijany i zaczp! 
awanturę. 

Pijany be/robotny w szale pijackim po­
czął niszczyć meble i naczynia kuchenne. 
Sąsiedzi przyzwyczajeni Już do podobnych 
rwantur nie reagował, kiedy jednak w pe­
wnej chwili w mieszkaniu Kacprzaków roz 
legły się przeraźliwe jęki i wołania pomocy 
kilku sąsiadów pobiegło na pomoc. Oczom 
Ich przedstawił się okropny widok. Na po­
dłodze leżały dwa ciała ludzkie 

w kału/y krwi. 
Zaa'armowpno niezwłocznie miejskie pe-

potowie ra'unI;owe. Przybyły w chwile pó 
źniej lekarz dyżurny stwierdził już tylko 
?gon Bolesława Kacprzaka. Przeciął on so-1 
He brzytwą gardło do tego stopnia, że szy 
ła, trzymała się ty<ko na kawałku skóry. 

Olga Katmzakowa odniosła okaleczania 
twarzy, szyi i rak. Kobieta wskutek odnie­
sionych ran ze. mdlała r fjdy lekarz, r*~"v''T 

znała, że naż poranił ją brzy!wą. Kobieta 
w obronie własnego życia broniła się rozpa 
ezliwie przed atakami pijanego męża wsku 
tek czego pokaleczyła się. 

Kiedy poraniona 0'ga Kacprzakowa upa 
Cła na podłogę mąż jej podciął sobie gardło 
Ranną kobietę, po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy lekarskiej przewieziono na kurację 
do szpitala. 

Zwłoki samobójcy, po przeprowadzonych 
oględzinach komisji sądowo - lekarskiej 
przewiezione zostały do prosektorjum miej 
skiego przy ulicy Łąkowej. 

Ponura tragedia małżeńska wywołała w 
całej dzielnicy bałuckiej przygnębiające wra 
żenię. 

ne I kancelaryjne, spełniane przez odpo 
więdnie sliły prawno-admintstracyjne i 

manipulacyjne- T a k i podział ustala la 
twiej właściwe kompetencje i odpowie 
dzialność za spełniane czynności urzęd­
ników, a przytem przyśpieszy załatwia 
nie spraw Inspekcji Budowlanej. 

Jednakowoż l najlepiej zorganlzowa 
nv organ Zarządu Miejskiego nie spełni 

l całkowicie dobrze działań i zadań o ile 
cale społeczeństwo. 9 w szczególności t 
właściciele nowobudujących sie domów 
oraz istniejących kamienic nie ustosun 
kują sie arzeczowo do zarządzeń władz 
1 zechcą we własnym interesie w sora 
wach związanych budowa udawać sie 
do fachowych I odpowiedzialnych inży • 
nierówtfrchitektów, unikać zaś różnych 7 
pośredników budowlanych ] nlefachow i 
ców, żerujących na naiwności budują­
cych I powołujących sie na nieistotne 
rzekome wpływy. Zarząd Miejski ze 
swej strony zastosuje wszystkie służą­
ce mu środki 1 sankcje celem oczyszczę 
nta dziedziny budownictwa z osób. 
niepowołanych I niewykwalifikowanych 
które w błąd wprowadzają swych kli­
entów i utrudniają pracę Inspekcji. 

celem likrócenia samowoli budowlanej 
Zarząd Miejski będzie stosował wszelkie 
rygory prawne a przedewszyst. rozbiórki z 
urzędu na koszt i niebezpieczeństwo bu­
dującego. Pozafem wszelkie budowy, wy­
konywane wadliwie i wbrew zasadom sztu 
ki budowlanej i bez należytego nadzoru 
przez jtechnicznego Kierownika, będą 
wstrzymywane do czasu usunięcia wadli­
wości, a kierownicy techniczni będą pocią 
gani do odpowiedzialni karnej. Do współ 
współpracy przy opinjowaniu projektów 
budowlanych Zarząd Miejski zaprosił do 
rady budowlanej 4 tachowych inżynie­
rów- architektów członków Stowarzyszę-
nia Architektów Rzplitej Polskiej. 

' W celu ułatwienia właścicielom do 
mów uporządkowania zewnętrznego wy­
glądu fasad oraz odnowienia domów i 
przeprowadzania remontów wprowadzo­

na została w Inspekcji Budowlanej odpo 
wiednia książka zezwoleń, tak, że obec­
nie bez podań i opłat za bezpośredniem 
zgłoszeniem się wykonawcy będzie moż­
na otrzymać natychmiast zezwolenie na 
-3 z sprowadzenie odpowiednich prac. 

Reorganizacja Inspekcji Budowlanej 
niewątpliwie wpłynie na całkowite usu­
nięcie dotychczas panującego chaosu w 
dziedzinie budownictwa w naszem mieś-
c-e. 

Sieradzkie szynki dla negusa 
Eksporterzy angielscy w Polsce. 

S1LKADZ 26,12 Angielskie ptzedsiębior 
stwo Eksportowe „Anglo-Becon" w Na­
kle zorganizowało wywóz szynek polskich 
do Abisynji. 

Szynhr-wędrują do, miejsc swego prze-
cił jej przytomność, pokaleczona kobieta ze. znaczenia przez Gdynię. W Nakle podda 

wane są zabiegom konserwującym a na-
' stępnie w blaszanych puszkach wysyłane 

W dalszą drogę. 
W związku z tem przed świętami sie­

radzanie w okresie przedświątecznym od 
i czuli dotkliwy brak szynek. 

http://zwy.cz
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Iowa era we Włoszech. 

OBLĘŻENIE EKONOMICZNE" 
Duch straszy w Oslo 
Przywidzenie czy żar t spryciarza ? BH 

Rzym w grudniu. nie złączone ze wszystkiemi kobietami-żo-
Depesze doniosły, Ze królowa wtoska He.' nami nasze] drogie] Italii, składamy na oł-

lena zaofiarowała Mussoliniemu na rzecz 
kosztów wojennych obrączkę własną i kró­
la. Za przykładem królowej poszły rzesze 
kobiet włoskich, postanowiono uczcić spe­
cjalną uroczystością chwile złożenia obrą­
czek przez królową, 1 obchód ten odbył się 
przed paru dniami w Rzymie. 

Cała Jtalja przygotowywała się uroczy­
ście do tego momentu, z tym samym zapa­
łem i żarliwością, z jaką postanowiła znieść 
iężary zastosowanych do niej sankcyj eko­

nomicznych. 
Otóż dnia obchodu „81 dnia oblężenia e-

•onomlcznego", jak obok daty kalendarzo­
wi zaznaczają dzienniki, Rzym obudził się 
rzy pogodzie burzliwej. Podmuchy sllne-
o wiatru wraz z deszczem I obleczonem <re-
lemi chmurami niebem stwarzały tło -,wa-
nerowskle*' dla uroczystego dnia .,wiary" 
aroćowej. 

Mimo ulewy wielkie tłumy zebrały się na 
la, ii Wenecji, cccekująe pojawienia się kró 

owej, która jako pierwsza t kobiet Italii 
lara zapoczątkować ofiarę ze złożenia naj-

iroższej swej pamiątki na ołtarzu mlłoicJ 
jła ojczyzny. Wszyscy czekali w głęboklem 

ilczeniu pojawienia się królowej. 

Ceremonia odbyła się przed grobem Nie­
znanego żołnierza, przed którym ustawiono, 
rzy olbrzymie tygle, w których paliły alf 
adzldla. I 

Naprzeciwko tego miejsca, na murowa-
ych stopniach pomnika króla .Wiktora E-
•nuela ! I , „twórcy ojczyzny' ustawiły się 

ifcrefrl młodzieży faszystowskie]. 
Królowa przybyła samochodem, punktu-

Jnle o godz 8 m. 45, przywitani owacyjnie 
rzez oczekujące tłumy. Zbliżyła alf wolnym 
rokiem dn grobu Nieznanego żołnierza, a 
tworzywszy torebkę, w milczeniu wyjęła z 
icj obrączki, które ucałowała I wrzuciła do 
ednego t dymiących tygli. Następnie w 

leniu królowej 'dwóch klrasjerów złożyło 
a groble wielki wieniec z wawrzynu, ze 
/•tęgą w barwach królewskiego domu Sa-
audjl. ' • -« 

Dwudzleitu młodych faszysto» mm mun« 
urach trzymało 

drewniane skrzyneczki 
e stalowemi obrączkami, jakie otrzyma kat 
a ofiarodawczyni wzamian złotych. 

W chwili po złożeniu obrąezek do tygla 
rzez królowę ukazał »lę biskup Bartelo-

tiasi 1 pobłogosławił stolawe obrączki <lla 
róla I królowej i tysiące Innych, wszystkie 
arówno z napisami: „Złoto dla ojczyzny, 
8 grudnia 1985''. 

Wreszcie nadeszła dla królowej chwila 
rzemówienla przez mikrofon. Tłumy czę­
sty ze wzruszeniem, które malowało się na 
warzach obecnych. 

Królowa przemówiła głosem poważnym 
jasnem brzmieniu, egzaltując się ste-pnlo-

o, w miarę, jak mówiła: 
,.U stóp pomnika zwycięzcy, nlerozerwal-

tanu Nieznanego Żołnierza nasze obrączki 
ślubne, symbol naszych pierwszych radości 
I ostatecznych zrzeczeń, jako dar najczystszy 
dla Ojczyzny. Zgięte ku sapie] ziemi, by po­
łączyć się w duchu z poległeml w wielkie] 
wojnie, błagamy w łączności z nimi Boga o 
laskę zwycięstwa. Wara, młode dziewczęta 
Italji, które bronicie jej praw świętych l c» 
twieracie nowe drogi świetlistym celom oj­
czyzny, życzymy triumfu cywilizacji rzym­
skiej w Afryce. 

Pozdrowienie nasze przesyłamy zwy­
cięskim sztandarom, oficerom 1 żołnierzom 
armji lądowej i powietrznej, Czarnym Ko­
szulom, robotnikom i wiernym Askarom, 
Szczęśliwych świąt!" 

Na placu Wenecji wśród tłumów wszy­
stkie kobiety ocierały Izy. Mężczyźni wzno­
sili głośne Owacje rui cześć królowej, która 
Zwolna zeszła ze stopni pomnika, by wsiąść 
do auta l powrócić do Kwirynału. 

Zanicckl. 

Syn kolejarza wypad ł z pociągu 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 28 grudnia W dniu wczorajszym 
o godzinie 11 wieczjorem na torze kolejo­
wym pod Andrzejewem znaleziono leżącego 
w śniegu młodego m?łczyinę. Okazał się 
nim 24-letnt Eugenjusz Kubiak, syn koleja­
rza lamieazkałego w Andrzejowie.. Jak się 
okazało Kubiak wypadł z pociągu 1 złamał 
sobie rękę. 

Kubiaka znalazł dróżnik kolejowy. Ran 
nego przewieziono najbliższym pociągiem 
do Łodzi, gdzie Kubiak umieszczony został 
w szpitalu miejskim św. Józefa przy ulicy 
Drewnowskiej. 

— Wczoraj wieczorem na ullę-y RoMelrt-
alclej został napadnięty przez nieznanych 
sprawców f 'dotkliwie poturbowany 24-letnl 
Stefan Gwóźdź, zamieszkały przy ulicy Su­
cha] 7. Poszkodowanemu udzjelił pierwsze] 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowego Czer 
wonego Krzyża 

— Na ulicy Sierakowskiego usiłowała 
pozbawić slf życia przez wypicie jakiejś nie 
znanej trucizny 26-letrna Marjanna Zielnlak 
niewiadomego miejsca zamieszkania Despe 
ratfeę przewieziono na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Piotrkowskiej wypadł z tram 

r. m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, moczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A O , 

ei. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele 1 święta ad 8—1 w południa 

Dr. med 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14 . te l . 1 8 8 - 3 6 . 
Hrzyjmuje od 8—11 rano i do 3—S wiecz. 

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU MARYNARZY 
REZERWY OKRĘGU ŁÓDZKIEGO. 

W lokalu własnym przy ul Andrzeja 34 od 
było się walne roczne zchranie członków 
Zwtajrku Mar. Ret. w Łodsl na którem do­
konano wyboru zarządu na rok 1930 w o— 
sobach: prezes — dr. M. Oąsiorowskl, kmdr 
w śt. Bp. wiceprezesi — J. A, Trzciński i 
St. Jarociński, sekretarz — St. Florczak, 
skarbnik — W. Kornacki, refer. ośw. — R. 
Bali 1 E. Frantzke, refer. gosp. — A. Gron 
i O. Tulman. 

Jednocześnie z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia, Zarząd Zw. Mar. Rez., przesyła 
wszystkim członkom i sympatykom koleżeń 
skle życzenia „Wesołych świąt" i „Nowe­
go Roku". 

waju i odniósł okaleczenia twarzy Mieczy­
sław Orobelny, zamieszkały w Zelowie. Po 
szkodowanemu udzielił pierwsze] pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Na ulicy Limanowskiego poślizgnąw­
szy się upadł 1 złamał nogę 42-letnl Mo-
szek Leuter, zamieszkały w Poddębicach. 
Przewieziono go na kurację do szpitala. 

Oslo, 26. 12. 
Policja w Oslo. stolicy Norwegji zaintry­

gowana jest pojawieniem się-w mieście ta­
jemniczego człowieka, który nazwany zo­
sta! duchem z Oslo. 

Pewnego razu jadący w samochodzie 
policjanci zauważyli po przeciwległej stronie 
ulicy człowieka w szarym płaszczu, które­
go zachowanie wydało się podejrzane. By­
ło to o zmroku. Policjanci chcieli tajemnicze­
go człowieka zatrzymać 1 w tym celu kaza. 
li szoferowi podjechać pod tajemniczego 
przechodnia. Tymczasem, auto. mimo, żc 
przyśpieszało biegu, znajdowało się wciąż 
w jednakowe] odległości od tajemniczego 
piechura. 

Jeden z policjantów polecił zatrzymać 
wóz i chciał pieszo dogonić tajemniczego 
czjowieka, co mu się jednak nie udało i nie­
znajomy, po dłuższej pogoni, znikł. 

Po kilku dniach policjant zauważył na 
tej samej ulicy, również o zmroku, tego sa 
mego człowieka w szarym płaszczu. Pogoń 
1 tym razem nie dala rezultatu. 

Należało o wszystkiem złożyć raport w 
dyrekcji policji. Okazało się, że w dyrekcj 
jest już... kilkanaście podobnych doniesień, 
dotyczących tego samego wypadku napot­
kania człowieka w szarym płaszczu, któ­
rego jednak niepodobna dogonić. 

Policja nerweska wszczęła dochodzenie, 
które jednak nie dało rezultatu, a badani 

mieszkańcy tej okolicy stwierdzili, źe „pan 
w szarym płaszczu, ukazuje się na tem sa­
mem miejscu bardzo często i nikt nie wie 
kim on jest. 

Zabobonni mieszkaniu nie wątpią, że 
mają do czynienia z duchem a policja nor­
weska sama nie wie, co sądzić o tym za­
gadkowym wypadku. W każdym razie w 
Oslo rozpoczęło się regularne polowanie na 
ducha w szarym płaszczu. 

K O M U M I K A T O d d z i a ł u 

Polskieia Biorą Podróży „ORBIS 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

tel. 101-01. 101.20 

I I 

S P R Z E D A Ż P A T E N T Ó W 
— we wszystkich urzędach skarbowych. — 

Lódi , 26. 12. — Zgodnie z zarządze­
niem władz skarbowych, sprzedaż świa 
dectw przemysłowych na rok 1936 od­
bywać sie będzie jeszcze tvlko w ctagu 
czterech dni poświątecanych * i- 27, 28 
30 i 31 bm. 

Ponieważ władze skarbowe spodzie 
waja sie wlek&zej ilości Hczbv interesar. 
tów wydame zostały zarządzenia by 
soreedaż patontów odbywała sie we 

wszystkich urzędach skarbowych, oraz 
by do tej pracy wydelegowano 

większa ilość urzędników. 
Ppzatem zainteresowani maja prawo za 
opatrywać siie w świadectwa przemy­
słowe za pośrednictwem orzanlzacvl za 
wodowych, przemysłowych, kupieckich 
1 riziemleślnlczych. które otrzymały u-
praiwrUecfe do zbiorowego nabywania 
patentów dla swych członków. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
8p«eJ. chorób wenerycznych, (kornych, 

atolów i moczopłcłowych. 
e go Sierpnia 2. te le fon 110-33 

przyjmuje Od 9—12, 8—9 wlecz., w niedziele 
i święta od 9—12 w poł. 

D r . znad. 

J%* h ą r k o w i c i 
A k u s z e r j a i choroby kobiece 

mieteka obecni* Sienkiewicza 52 (roj Nawrot) 
tel. I 02-42 

Przyjmuje od g. 5 - 8 wieez. 

D r . m e d . 

d w a r d R E I C H E R 
powróc i ł 

Spec ja l is ta chorób skórnych , w e n e 
rycznych i seksualnyek 

o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 
przyjmuje od 6—11 rano t od 5—8 wlecz, 

w niedziele 1 lwięta od 0—1 popoł. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

i mocaopłc iewe. 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel 213-18 

r zy jnu i j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
v n iedz ie lo I l w i e t ę e d 9 do 12 w poł 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

£ACMODNlA 64. T«L 185-49 
irzyimu e od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz. 

w niedziele święta od 10 — 12 w pot, 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przyj mają lekarze we wtzystklch apecjalno4ciacb 
G a b i n e t Dentystyczny 

Anal iay l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t , d. 

P O R A D A 3 s i . 

W O Ł K b " w Y S K I 
i>p*c chor w e n e r y c z n y c h , mocsopłclo 

w y c b Ł skórnych 

Cegielniaria 11, tei. 2 3 8 - 0 2 

.'(»»|/n«J. o* . • *» . »—12, •« «—» w. alessUU 
i iwl«t« ». »-Ł 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te i 246-09 

Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

np MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. Chirurgia Kostna 
Ora STER LING A 22 (Nowo Targowa; 

tdef. 174-42. 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 2 2 8 - 2 9 

Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 w ecz. 
DR. MED. 

N I E W I Ą Ż t K I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i •eksa.lnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-4 

przyjmuje od 8—11 raao I od 5—9 wiecz. 
w niedz. i lwięta od 9—12 pp. 

ŻYCIE PABIANIC. 

Występy nożowników. 
go wt Pabjartkacn przy tu- zielonej 16 
napadł jakiś opryszek. który pchnął go 
nożem w plecy i korzystając z ciemno­
ści nocnych zbiegł- Pomimo to Adamczy 
kowl udało się rozpoznać uciekającego 
napastnika, którym był niejaki Oajew-
ski zamieszkały przy ul- Konopnickiej 7. 
Gajewskiego zatrzymała policja. 

Podobny wypadek spotkał stałego 
mieszkańca JPabJaruc Tadeusza Leźań-
sklego (ul- Traugutta 44), który gdv w y 
chodził z mieszkania swego ojca przy 
ul. Społecznej 7 w sieni tego domu na-
Ofidł na niego Kołodziej Henryk (Zerom 
skiego 8) i pokłuł go r.ożem w okolicy 
ramienia. 

Niebezpiecznego nożownika policja 
osadziła w areszcie. 

BÓJKI I ZAKŁÓCENIE SPOKOJU-
Pomiędzy Nowakowskim Janem z 

ul. Fabrycznej 16 a Krajem Tadeuszem 
ze Starego Miasta doszło do bójki, któ­
rej terenem była ulica Grobelna- Bójkę 
zlikwidowała policja spisując winnym lej 
wywołania odpowiednie protokóły. 

Bartoszek Józef z ul- Poniatowskiego 
nr. 6 w obrębie swej poses.il wszczął 

wielka awanturę, za co zosta? Dociągnie 
ty do odpowiedzialności-

Malinowska Janina (Kresowa 22), 
znajdując sie na ulicy Maślane! w Pabja 
nicach. wywołała awanturę I zbiegowi­
sko uliczne, przyczem nie obeszło sic 
bez rękoczynów pomiędzy wymieniona 
a jej przeciwniczka- Na szczęście dvźu-

PiES~DOBJERMAN (czarny, podpalany 
brotizowo)* zaginął dnia 25 bm. Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem ul. Piotrkow­
ska Lei m 47. 

NAJŁADNiLjSZE i najtrwalsze o.-idulacje 
wykonuje zakad fryzjerski Targowa 38 
Cena komplet 8 zł. apar.item elektrycz­
nym lub parowym. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
zankę krzesła, stół biurko stoliki radio 
we tanio i na dogodnych warunkach. 
Kilińskiego 160. Przeździecki. _ 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonuje pierwszo­
rzędnie firma Famak. właść. E. i E. Kum 
rrer Łódź- Wigury 7 (Pusta). T e l . 
150-72. 

ZL*. 45.— miesięcznie 2 pokoje z kuchnia, 
r.łonoezne do wynajęcia. Aleja I-go Maja 
n. 91. 

ruJaćy w poWlitt''-t»UćltfTrt-rVehtb odło­
żył tóres zaJicHu p̂lirutfhc. t̂ hStófc& .̂iaJl-
ścia protokół. 

UKARANA NIEOSTROŻNOŚĆ. 
Dykto Władysław ul. Fabryczna 1 zo­

stawił w korytarzu domu drewnianego sno­
pek słomy, który po pewnym czasie zapa­
lił się od niedopałka papierosa. Ogień zo­
stał zauważony i stłumiony w zarodku. Dyk 
tę jednak pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za nieprzestrzeganie prz^^lsów o-
gnlowych. 

KRADZIEŻE. 
Berkowi Judkowiczowi zam. przy ul. Ja­

na 1 skradziono skrzynkę szkła okiennego 
O kradzież tę posądza swego współwyznaw 
cę Josefa Halma Judę, zam. przy ul. Majda 
ny 14-18. Policja prowadzi dochodzenie. 

W domu przy ul. Tuszyńskiej 39 z kory 
tarza nieznani .sprawcy skradli żarówkę I 
różne części do Instalacji elektryczne] z licz 
nikiem. Poszkodowana Reneka Lidja o kra­
dzieży doniosła policji. 

SAMOCHÓD ROZBIŁ RESORKĘ. 
Na powracającego z Łodzi pabjaniczani-

na Sadowskiego Michała (ul. Gaircarska 
23) najechał samochód Nd. 86109 w okoli­
cy t. zw. małego skrętu pod Ksawerowem 
Wskutek zderzenia koń został 'dotkliwie po­
kaleczony, przyczem cała uprząż została 
porwana w stizępy. Resorka stała się nie­
zdolna do dalszej podróży. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyk 
Teatr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

nieczynny 
Adria — Cztery 1 pół muszkieterów 
Casino — Manewry miłosne 
Corso — Dwie Joasie 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy — Pan bez mieszkania 
Europa — Burza nad światem 
Grand-Klno — Kochaj tylko mnie 
JAR — na scenie: Coś dla żonatych; na 

ekranie: Tajemnica domu Habsburgów 
Metro — Cztery 1 pól muszkieterów 
Miraż — Walczę o życie 
Przedwiośnie — Dziewczę z obłoków 
Pałace — Nie miała baba kłopotu... 
Rakieta — Epizod 
Ralto — Księżniczka czardasza 
Sztuka — Folies Bprgere 
Zachęta — 1) śluby ułańskie: P) 'ty 

Lucyna to dziewczyna? 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 130 

Co zgowotać jutro na obiad? 

Bilety uljrowe i normalne 
na polskie ko le ie * zagran iczne 

Bilety lotnicze 
Karty okrętowe 
R e z e r w a c j a m i e j s c 

Mf w a g o n a c h s y p i a l n y c h 

Paszporty ulgowe 
Przejazdy ulgowe 

do A m e r y k i Pó ln . , F r a n c j i 
B e l g j i . Ros j i Sow. . P a l e s t y n y 

Genera lne p r z e d s t a w i c i e l s t w o 
Sowieck iego I n t u r l s f u , l in i j okrę to ­
w y c h n iemieck ich i p r z e d s t a w i c i e l -

• t w o pozosta łych l in i i o k r ę t . 

Osobiste, 
Dzisiaj w ew. kościele św. Jana przy uli*' 

cy Sienkiewicza odbył się ślub b. ławnika p. 
Ludwika Kuka z p. Janiną Jankowską. 

Szczęść Boże Młodej Parze 1 * 

RADIO - K Ą C I K , 
DZIŚ, czwartek, 26 grudnia: j 

RASZYN. 
13.00 Teatr Wyobraźni: Fragment słuchowi 

skowy „Cyd' Piotra Cornellle'a. w prze­
kładzie Stanisława Wyspiańskiego. 

14.00 „Na szóstem" — opowiadanie Z y ­
gmunta Bartkiewicza. 

15.00 Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
., dzieci „Drewniaczki-Chodaczkl w bstleem 

sklei stajence'. 
15.30 „Migawki regionalne" — zbiorowa au 

dycja ze wszystkich rozgłośni polskich. 
16.30 Koncert Tria Salonowego. 
16.55 „Poezja Bożego Narodzenia' — kwa 

drans poetycki w o-prac. Stanisława Miła-
szewskiego. 

17.10 „Moja pieszczotka" — wesoła audvcia 
Tadeusza Sygletyńskiego i Michała M e ­
liny. 

19.10 „Dzieci całej Polski śpiewają kolendv* 
20.00 „Niewydane utwory Aleksandra Micha 

łowsiklego. 
20.20 „Imieniny Szczepka" — wesoła audy­
cja (ze Lwowa) 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 „Biały mazur' — operetka w trzech 

nktncli I clinrn 
23.00 Wiad. meteorol. dla żeglugi powietrz­

nej. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn z wyjątkiem-

14.20 Koncert życzeń. 
17.55 Muzyka taneczna (płyty) 
19.00 Program na dzień naatepn* 
22.15 Koncert reklamowy. 

PIĄTEK, dnia 27 grudnia. 
RASZYN. 

6.30 Kolenda , 
638 Pobudka do gimnastyk 
6.34 Gimnastyka 
7.20 Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
18-25 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Z rynku pracy 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 „śmiejące się fortepiany" 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
16 45 Chwilka pytań — dla dzieci 
17.00 lak DRACUJE antropolog? — repeta* 
1720 Koncert kimeralny 
1750 Poradnik sportowy 
18 00 Audycja muzyczno - słowna 
19.40 Wiadomości sportows oaólne 
19-45 Komunikat śniegowy z Krakowa 
1950 Biuro studjów rozmawia ze słuchacza­

mi P. R. 
2000 Monolog aktualny 
20.10 Melodie z rożnych operetek w wyko­

naniu orkiestr/ P. R. 
21 00 Dziennik wieczorny 

10 Obrazki z Polski współczesne! 
21.15 Konc;rt muzvkl francuskiej 
22?<) Koncert w wykonaniu małej orkiestr? 

Polskiego Rndla 
2250—?330 Muzvk"a t a n ^ r a 

W nrzerwie o g. 23 00- Wiadomo*"' 
metmrłilogieznr- <"n »Cf1ur»I rowletrznel 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
7-50 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare informacyj 

13.35 Muzyka z płyt 
15 12 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Pogadanka p.t. „Zamiłowania w życiu 

codziennom" — wygłosi nrof. Z. Lorentz 
IR..10 O wszystkiem notroszku 
1845 Piosenki w wykonaniu chóru Eryana— 

płytv 
Zupa śliwKowa z kluseczkami, kaszka ' l p 1 0 Program na dzień następny 

krakowska z sosem grzybowym, naleśniki. J5-ł?S .Kf ,

J

n c, c. r t rMmowy 
I " 3 5 r.o^k .P "•iadnmośr-1 sportowe 

' 22.00—22.20 Muzyka lekka 7 oł«i 

http://poses.il
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Boże Narodzenie w sztuce, mmm 

N A J S T A R S Z E Z A B Y T K I 
55 

Chociaż uroczysty obchód pamiątki Naro-| no, znać obok wybitnych wpływów wschód 
fcenia Pańskiego należy do najstarszych tra- i nicią dawną symbolikę chrześcijan Zachodu 
tycyj chrześcijańskich, sięgających jeśli me 
('P°ki Apostołów, to w każdym razie czasów 
bardzo teł epoki bliskich, nigdzie wśród za­
bytków sztuki chrześcijańskiej pierwszych 
wieków nie znajdujemy malowideł i rzeźb do­
tyczących faktu Bożego Narodzenia. Niewąt-

1 P'iwie poważną rolę odgrywa w tem to, że 
l*k świadczą zachowane w katakumbach o-
brazy i rysunki, dla przedstawienia prawd na-
"kl chrześcijańskiej używano przedewszyst-
kiem 

symbolói/. 
Dopiero, kiedy po edykcie medjolańskim chrze 

JF>janie Zachodu, mając teraz większą swo­
bodę ruchów, odwiedzać poczęli Miejsca Swtc 
1*. pod wrażeniem przyżytych tam chwil zja­
d ł y się pierwsze wizerunki Bożego Naro-

i dzcriia. 
W jednym ze znanych obrazów Narodze­

NIA Pańskiego z drugiej połowy IV wieku, 
pnajdujncytrt się w katakumbach S. Sebastla-

,Y scenie Narodzenia jest Dzieciątko, bra\ 
natomiast N, Marji P., lecz nad Nowonarodzo­
nym znajduje się otoczony nimbem drugi w i ­
zerunek Zbawiciela. W ten sposób, usuwając 
• ło granic możliwych wszystko to, co ziem­
skie, podkreślono jednocześnie mistyczny cha­
rakter Narodzenia. Inaczej jest na innym z tej 
samej mniej więcej epoki pochodzącym wize­
runku na sarkofagu Adelfia w Syrakuzach. 
Na płaskorzeźbie tego sarkofagu znajdujemy 
scenę Narodzenia w fermie do dziś naogó! 
przyjętej. Jest tam Dzieciątko owinięte w pie­
luszki i złożone na czemś w rodzaju kosz?., 
jest stajenka, jest Matka Boska i św. Józef, 
sa pasterze z darami nie brak nawet tradycyj­
nych bydlątek: wołu i osła. — Umieszczenie 
tych bydlątek w scenie Narodzenia wskazuje, 
że oprócz nauk Ewangclji wielki wpływ na 
wyobraźnię ówczesnych chrzęściian wywie­
rała 

tradycja i legendy, 

łączność! Tylko nasza firma da)e rękojmię solidnego 
wykonania, zamówień. Kto raz u nas kupi, 

J<;dxie kupował zawsze, tanio bo wprost z fabryki. SENSACY­
JNY WYNALAZEK 1935 R. Broń bez pozwolenia policyjnego 
AUTOMAT 6 mm. PRODUKCJI 1935 R. wyrzucający sam gi 
j*T pa wystrzale, strzelający do celu kulkami lub śrutem pie-

t «nin oksydowany, płaski, system „Strzała*, zapewnia całkowi-
• bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. Automat ten 
^•nowi prawdziwa, rewelację w dziedzinie fabrykacji broni, 
"ykonany jast luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, nie zaci-
v,ł «ic, nie psuje i maże służyć na Hługie lata. Hak o(jtu.«zaiący 
j*daje sie do obrony mieszkań. Cena t y l k o x l . 5.90, 2 szt. 
•1.50. l e t k a k u l F l o b e r t xl. 3.55. Automat „Stop" w/fl. rys. 25.70. Szczotkę, do czyszczenia 
jjfy dodajemy darmo. Wysyłamy bas zezwolenia polic. Płaci sie przy odbiorze. Adres dla listów: 
vener. Przedst. aa Polskę i W. M. Gdańsk .Strzała*, Warszawa, Dr. Zamenhofa 12. od.Iz. E. 
"WAGA: Od wdzięcznych klientów otrzymajemy dużo listów dziękczynnych. Oto niektóre: Proszę 
«T ""ipredzej wysłać automat taki sam, jaki otrzymał A. Teweł w Raduniu wraz ze 100 kulkami. 
:** Nieurtowicz, Raduó. Dziś otrzymałem automat, dziękuję uprzejmie, jestem z aiefo zadowolony 
«• r/an lawlez, Druja. 

Cóż warta wiedza 
G D Y płuca toczy grruźlica 

Ratujmy szarych studentów! 

Obrączki włoskiej pary królewskie*. 

Mówiło się w Polsce tyle o „szarym czło­
wieku' t j . o przeciętnym zahukanym w co­
dziennej szarpaninie pracowniku. Ale spo 
•rizęństw,Q nasze nie zdaje sobie jeszcze 
dość sprawy, że pojawia się u nas coraz 
Częściej t. zw. „szary student' młody czło­
wiek żyjący w nędzy 1 po bohatersku 

zdobywający wiedzę. 
Zwłaszcza teraz w okresie świąt Bożego 

Narodzenia, gdy serca w nastroju stają się 
Czulsze, warto aby ludzie w Polsce uprzy­
tomnili sobie, jaką jest dola „szarego stu 
denta'. O nędzy panującej wśród akademi­
ków dochodzą coraz smutniejsze wieści. Cy 
'fy, zanotowane ostatnio na samym tylko 
Mleńskim Uniwersytecie ,(USB) są dopraw 
dy wstrząsające. 

Okazuje się, że z list studentów przeszło 
500 corocznie jest skreślonych 

za nieopłacenie czesnego. 
Nie pomaga tu system odroczeń opłat, 

•typendjów i zapomóg, sumy bowiem w tej 
Postaci młodzieży wypłacą się za małe w 
Porównaniu z liczbą potrzebujących. 

Ale przeszło 150 stypendjów wypłaca­
nych po 60 zł. miesięcznie złożono trzy ra 
zy więcej podań. Fundusz zapomogowy rek 
tora wynosi na USB. 18 tysięcy zł. lecz 70 
proc. podań załatwia się odmownie jedynie 
z braku kredytów. 

A jak żyje ..szary student'? Jego przecięt 
ł y budżet wynosi 30 do 40 zł. miesięcznie. 
Stwierdza to w swym artykule sekretarz 
propagandy „Tygodnia Akademickiego' Wi­
told Matuszewski. 

A więc to już nędza w doslowncm znacze­
niu. A rezultaty? Otóż zanotowano 

17.000 porad lekarskich 
rocznic i 1000 zarejestrowanych chorych 
wśród akademików. Gruźlicę w wysokim 
stadjum rozwoju czyli groźną dla otoczę -
nia stwierdzono u 420 studentów — a inne 
choroby wewnętrzne i nerwowe u 1080 osób 

Jak ten problem nędzy akademików roz­
wiązać?'! Nad jego rozwiązaniem myślą 
starsi jak dotychczas, bezskutecznie. Mło­
dzi również nad tem myślą. Aby jednak 
choć w Części zaradzić tej wzmagającej się 
tragicznej niedoli akademickiej, tworzy się 
komitety i fundusze zapomogowe. Ostatnio 
np. księża profesorowie Wydziału Teologji 
Uniw. Stefana Batorego zaproponowali po­
łączyć istniejący na wydziale fundusz zapo­
mogowy dla biednych studentów, który pow 
stał i rośnie ze składek profesorów z nieda 
wno powstałym funduszem im. ks. dr. Le­
wickiego. Projekt został przyjęty — i w ten 
sposób z połączenia tych dwóch funduszów 
powstanie instytucja zapomogowa dla stu­
dentów im. ks. kanonika Z. Lewickiego. 

Ale taki ofiarny czyn, jak stworzenie 
wspomnianego funduszu może 

zmniejszyć nędzę studentów 
tylko w drobnej części. Tu trzeba wysiłku 
całego społeczeństwa, które choć samo prze 
żywa ciężki okres zmagania się o byt mater 
jalny, ale nie może dozwo'ić, aby marniała 
ta młodzie*, która za cenę swych poświęceń 
pragnie przez swe studia podtrzymać potę 
gę ducha ! kulturę Polski. 

zwłaszcza gdy, jak co do tradycji wołu i osła 
w stajence, poparte były proroctwami (Iz. 
1.3). P-dania i icg*ncy idgrywa»v wówczas 
tyk wielką rolę, że dla dodania im iluzorycz­
nej zresztą, siły przekonywującej stwarzano 
różne pseudo _ ewangelje i pisma apokryficz­
ne. Stąd pochodzą 'miestczane częstokroć o-
bok głównej sceny Narodzenia dodatkowe sce 
ny kąpieli Dzieciątka i legendarnej niewiasty 
Salome z uschniętą ręką. Takie sceny znajdu­
jemy np. na emaljowanym krucyfiksie z IX w. 
przechowywanym w kaplicy Sancta Sancto-
rum w Rzymie na mozaice z XII w. w kościele 
Martorana w Palermo, na płaskorzeźbie Nic-
colo Pisano na ambonie baptisterium w Pi­
zie (XIII w.) i Gioyanniego Pisano na ambo­
nie katedry pizańskiej (XIV w. ) , a nawet w 
znajdującym się w Kolmarzs obrazie Matthia-
sa Grunewalda (XVI w.)'. 

We wszystkich najdawniejszych obrazach 
Bożego Narodzenia scenę Narodzenia wyo­
brażano zasadniczo w jakiejś jaskini lub gro­
cie, nad którą świeci gwiazda śląca swe pro­
mienie na postać Nowonarodzonego bądź 
w żłobie bądź na jakiemś podwyższeniu w 
kształcie stołu. Wpobliżu Dzieciątka siedzi 
lub leży Jego Matka Najświętsza, dalej nieco 
stoi św. Józef. Wół i osioł pcchyla;ą się w 
niemej adoracji nad Żłobkiem, zboku klęczą 
1 stoją panterze. Nad grotą, a częstokroć i v 
jej wnętrzu unoszą się postacie aniołów. Jest 
io zasadniczy typ 

wschodnich i bizantyjskich obrazów 
Bożego Narodzenia. Spotyka się go zarówno 
na freskach, jak mozaikach, w płaskorzeźbach 
minjaturach a nawet gemmach. Typ ten prze­
niesiony został również na Zachód i piękny 
jego przykład znajdujemy m. i. w słynnym 
lakramentarztt biskupa Drogo z Metzu (IX 
wiek), przechowywanym w paryskiej bibljo-
Ucc narodowej. Również cała włoika sztuka 
średniowieczna przyjęła ten typ u siebie. — 
Jednocześnie jednak na Zachodzie rozwinął 
się nieco inny typ obrazów Narodzenia, opar­
ły bardziej na symbolice i naukach teologicz­
nych. Ubożuchny żłobek zmienia się w ołtarT, 
stajenka czy grota — we wspaniałą świąty­
nię, postacie pasterzy — w reprezentantów 
różnych warsw społeczeństwa, sama zaś sco 
ną Narodzenia w akt adoracji, w której bie­
rze udział również Matka Boska. Tak m. łn. 
P.ożc Narodzenie wyobrażali: Fra Angelice. 
MotticclII, Hugo van der Goes, Filippo LIppi, 
(jhirlandajo. Na obrazach malarzy tej epoki 
wogóle znać dążność do jaknajwiększego pod 
kreślenia doniosłości wyobrażanego wydarze­
nia przez bogactwo barw, wspaniałość krajo-
1 razu, przepych otoczenia Zarówno temat, 
'nk i możność popisania sie bogatą technika, 
pociągają bezmała wszystkich malarzy. Jedni 
malują hołd pasterzy, Inni hołd maffów, inni 
wieszcie oba hołdy razem. Nie brak w tem 
fnkich nazwisk, lak Leonardo da Vinci, Loren-
rn di Crcdi, Gentile Fabriano, Giacopo Bas-
•\ino, Pielro Peruggino, Dtlrer, Memling, Rem 
brandt, Jordnens i Holbcin.< 

Z chwilą gdy w sztuce zapanował natu-
ra'izm i realizm, coraz bardziej pomijano w 
dziełach malarskich i rzeźbiarskich temat Bc-
fego Narodzenia, nowsze czasy wykazują Je­
dnak nawrót do tego tcma'u. Przykładem te 
go są dzieła Otto Grassla, Karla Caspara, rzeź 
Lirrza Ludwika Penza i polskich" malarzy, jak 
Męcina Krzesz Tetmajer i inni. 

Królowa Helena wygłasza prZe.nówienie w chwili składania obrączek na skarb naro­
dowy. 

W ABISYNSKIEJ ZASADZCE 
— (Obrazek z wojny włosko-abisyńskiej) 

Jeden z korespondentów francuskich na 
froncie południowym abisyńskim przesyła 
swemu dziennikarzowi następujący, niezwy -
kle ciekawy obrazek wojenny z Ogadenu. 

Komendant włoski, prowadzący oddział 
aut pancernych, wysłał jedno z nich naprzód 
na wywiady. Kierowali je dwaj młodzi ofice 
rowie włoscy. W pewnej chwili auto przejeż 
dżając przez polanę puszczy, auto zatrzyma 
ło się nagle: — coś się widocznie zepsuło w 
motorze. 

Dwaj młodzi żołnierze wystawili głowy 
przez małe olkienko. Puszcza zalana była 
słońcem, ze wszystkich stron dochodziły we 
sołe śpiewy niezliczonego ptactwa. Uchyliły 
się drzwiczki I z auta wyszkoczyli dwaj 
rzeźcy, weseli Włosi. 

Gdyby byli roztropniejsi i znali czas woj 
ny, nie byliby tego nigdy zrobili. 

W pewnej odległości na drzewie siedzi 
ukryty w gąszczu Abisyńczyk i bacznie ob­
serwuje wszystko, co się dzieje. 

Posuwający się tuman kurzu, mówi mu, 
że to przejeżdżają nieprzyjacielskie auta. — 
Kiedy zatrzyma się tuman znaczy to, że za­
trzymały się i auta. Zeskakuje w tej chwili 
z drzewa i daje znać oddziałowi kulomiotów 
W oznaczonym przez niego kierunku rusza 
przez puszczę, niosąc ze sobą kulomiot. Idąc 
cicho, skradają się, jak myśliwi, polujący na 
grubego zwierza. 

Ale puszcza jest tak gęsta, że niema mo 
wy o przedarciu się przez nią z karabinem 
maszynowym. 

Więc od grupy żołnierzy oddziela się 3-ch 
najlepszych strzelców i z karabinami w ręku 
przedzierają się przez gąszcz leśną. Za chwi 
lę mają przed sobą dwóch wrogów. 

Gdy skończyli naprawkę i zabierają się, a-
by wsiąść do wnętrza pancerki i odjechać. 

W tej chwili padają dwa celne strzały i 
obok auta leżą już dwa trupy włoskie. Jeden 
z Abisyńczyków podskoczył, upewnił się, że 
wrogowie nie żyją i za chwilę skrył się w 
puszczy. 

OO° 
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Abisyńczycy wiedzą dobrze, że to unieru­
chomione auto i dwa leżące trupy, to będzie 
dobra przynęta na dalszą zdobycz. 

W; pół godziny później po obu stronach 
polany w gęstej trawie i zaroślach, znalazły 
się dwa kulomioty abisyńskie, każda ze swo 
ją obsługą. 

Żołnierze czekają spokojnie wiedząc dob 
rze, że ich zdobycz nie minie. 

Istotnie komendant oddziału,- zaniepokojo­
ny długą obecnością pancerki, wysyła na ich 
poszukiwanie drugie auto. 

Kieruje nim młody sierżant biały, towa­
rzyszy mu czarny żołnierz z Somali. Dojrzeli 
zdaleka auto na polanie i przedzierają się te 
raz do niego przez puszczę. Za chwilę są już 
obok. 

Sierżant otwiera drzwiczki, aby wyskoczyć 
jego towarzysz przytrzymuje go energicznie, 
szepcząc: 

— Nie wystawiaj głowy, zabiją ciebie, 
jak zabili tamtych. Napewno na nas czeka­
ją. 

— Nic się nie bój — odpowiada sierżant. 
Cofnął się do wnętrza i za chwilę kulo 

miot włoski zrobił pewny ohrót siejąc doko 
ła kulami na wysokości człowieka. 

iW promieniu dwustu lub trzystu metrów, 
jeżeli znajdował się człowiek w pozycji sto 
jącej, napewno dostał przynajmniej jedną z 
tych kul. 

Ale Abisyńczycy wiedzą dobrze o tem;, T 
obsługa kulomiotów leżała przykucnięta do 
ziemi. 

Po takiem zabezpieczeniu się sierżant wy 
skoczyłz pancerki i zbliżył się do stojącego 
o kilka kroków auta. Dojrzał rdzawe plamy 
na ziemi tuż obok trupy dwóch kolegów. 

Pochylił się nad nimi, aby się już nie pod 
nieść. 

Bo w tej samej chwili zaklekotał jeden * 
kulomiotów i na suchą trawę zwalił się trze 
c; trup włoski. 

100 tysięcy mikrobów 
N A TALERZU. 

W Jangtse (Chiny) znajduje się najsłynniej­
szy klasztor buddyjski Azji pod nazwą: 
„Złotej Góry'. W tym klasztorze wykłada 
opat Szih - Taihsii przed nim figura Buddy. 

Szef służby zdrowia w Ameryce dr. 
Cumming, prowadził przez długie lata 
studja nad brudnemi talerzami, szklan­
kami, nożami, książkami itp. Na ostatnim 
kongiesie higjeny w iMilwaukee wygłosił 
reierat. w którym stwierdza, że przepro­
wadził bezpośrednio przed kongresem ba 
dania w 46 zakładach gastronomicznych 
talerzy, na których znalazł 100 tysięcy 
mikrobów. Talerze były podane jako „ide 
alnie czyste". Mikroby te nosiły zarazki 
szkarlatyny, gruźlicy, influenzy, zapalenia 
płuc itd. 

TRADYCYJNA MASKARADA CZERWONE­
GO KRZYŻA 

pod znakiem obniżki cen. 
Komitet organizujący tradycyjną Maska­

radę Czerwonego Krzyża, która odbędzie się 
w niedzielę dn. 5 stycznia 1936 r. postano­
wił obniżyć cenę wejścia dla wszystkich 
swych miłych gości do zł. 4. Nie wątpimy, 
że stali bywalcy Maskaradiy z zadowoleniem 
przyjmą tę wiadomość i w wigilję Trzech 

J»króli zaroją się stylowe salony Stow. śpię 
waczego przy ul. 11 Listopada 21 cd gości, 
którziy jak corocznie znajdą miłą chwilę wy 
poczynku od tiosk codziennych. 1 

GŁODUJĄCE DZIECI 

I 

W Besarabjt panuje głód wsku 

tek nieurodzaju. Najbardziej 

cierpią na tem dzieci. 
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Jarzmo. śwlgteczneoo o&źai 
Żołądki ludzkie proszą o litość. 

Tradycja obfitego jauła w czasie twiąt 
z a f M k ś c i ł a w Polsce bodaj że najgłębsze ko 
)zenie. Uginające się pod ciężarem mięsi­
wa stoły i półki w kredensie, baterje na­
pojów alkoholowych, wędlin, zakąsek, sta 
ly się, nieodłącznym rekwizy.cra każdego 
większego święta. 

To powiązanie rzeczy wzniosłych i u 
loczystych ze spotęgowaną konsumeją 
różni nas od całego Zachodu i cofa w ja­
kieś zamierzchłe czasy. 

Bezładne, ponad wszelką dopuszczalną 
gianice, obciążanie żołądka jadłem I napo 
jam i zamienia błogosławiony odpoczynek 
świąteczny w 

koszmarną udrękę. 
Powszechnym bilansem świąt staje się 
ból głowy, parodniowy rozstrój żołądka, 
zmniejszona zdolność do pracy. 

Jeśti jeszcze uwzględnimy dość znacz­
ne straty materjalne w postaci wydatków 
przedświątecznych, zniszczonych naczyń 
Obrusów— bilans wielkich świąt stanie 
się jeszcze bardziej ujemny. 

Mieszkanfl w tygodniu przedświątecz­
nym doprowadzone do porządku w ciągu 
dwu did wracają do dawnego stanu. Pr* 
ca służby, niedospane noce gospody* 

idą na mara*. 

B E Z S E N N O Ś Ć 
w y n i s z c z a o r g a n i z m 

a powstaje często wskutek zaburzę* aktad* 
nerwowego. 
Zioła Magistra W o l * k l * f * „Paahrar*,**" 
zawieraj* roślinę • w ł A s n o ś d a c h •spokal*-
jacych: Passiflor* (Kwiat Męki Pańskiej). 
Łagodzą one zaburzeni* system* nerwowego 
(nerwicę serca, bóle l zawroty głowy, •czu­
cie niepokoju), sprowadzają krzepiący, na­
turalny sen l stosują sie w cierpieniach czyn­
nościowych układu nerwowego. Ze względu 
na swe łagodne działanie (pozbawione szko­
dliwych wpływów ubocznych) mogą być sto­
sowane, bez obawy przyzwyczajenia, prze* 
wszystkich bez rolnicy wiek*. 
Zioła ze znak. ochr. „Pasiferosa" 
do nabycia w aptakaeh I droforjack (składach) 
a p t e e i a y a k j . 

Wytwórni* Magister Ł Wolski, Warsza­
wa, Złota 14, m. 1. 

Zachód z tem dawno zerwał. 
Przeciążanie żołądka pokarmami, któ­

rych organizm nie jest w stanie zasymilo 
wać, je3t gwałtem, dokonywanym nad 
własną naturą. 

Dodajmy, że menu świąteczne jest wy 
jątkowo sprzeczne ze wskazaniami współ 
czesnej, racjonalnej djety. Ciężkie potra­
wy mięsne, pikantne zakąski i konserwy, 
tłuste ciasta, przeszły dziś do indeksu, za 
kazanego przez medycynę 1 hlgjenę . 

Talerz zupy jarzynowej na maśle, 
szklanka surowego mleka, kromka dobrze 
upieczonego chleba z masłem, daje orga 
nizniowi więcej, niż cały półmisek 

pieczonej gęsi 
Tarę kilogramów owoców wstawionych 
do kredensu zamiast napojów, stałoby 
się błogosławieństwem nietylko dla nasze 
go przemęczonego, zatrutego jałową wiel 
komlejską dietą organizmu, lecz również 
i dla budżetu. 

Wobec tej przeunźn»j tradycji konsu­
mowania wszelkie inne potrzeby odcho­
dzą na drugi plan, stają sie nierealne, ni* 
•tarcza na nie funduszu. Pieniądz* pozo­
staje w handlach winno- kolosalnych, w 
wędlinlarniach, w barach i restauracjach. 

Ociężałe żołądki, otłuszczone serca, * 
bolał* gołwy pozostają przez 48 godzin 
w dusznych, zatrut>ch wyziewami jadła, 
napoju i tytoniu mieszkaniach. 

Wolna przestrzeń, śwież* powietrz*, 
zamiejskie wycieczki na śnieg w słor i i 
na sanki —są niedostępne. 

Zamiast masowej ucieczki i ponurego 
miast*, masowego odmładzania 1 odśwle 
żania sił, wolnej zabawy 1 beztroskiego 
odpoczynku— wprzegamy sie w poniżają 
c* Jarzmo świątecznego obżarstwa. 

^ w O w V * 

SZOffllRNfl 
K. R. O. BROWNC. 

Jerzy Undssi zwnknsł szybko kslę^ 
główną i z niechęcią rozejrzał się po opusto 
szałem biurze. Z powodów, o których jesz­
cze będzie mowa czuł się. szczególnie nie­
szczęśliwy i tak też wyglądał. Był wieczór 
wigilijny, godzina pół do siódmej. Inni człon 
kowie dyrekcji już dawno udali się do 
swych rodzin lub do znajomych; tylko Je­
rzemu nie śpieszyło się. 

— Będzie ładny wieczór — rzekł Jerzy 
do milczącej księgi. — Można naprawdę 
wszelką ochotę... 

Ostry dzwonek aparatu przerwał ponure 
rozważania Jerzego. 

— Hallo! — zawołał Jerzy szorstko, zdej 
mując słuchawkę. 

— Czy to ty, Jerzy T — zapytał głos... ja 
sny, dźwięczny głos kobiecy, którego nawet 
telefon nie mógł pozbawić uroku. 

— Jak? — zapytał Jerzy, po którym 
dreszcz przebiegł. — Tak... to ja. Ale kto 
tamT 

— Mary. Jakże z twoim postrzałem? 
— Z moim czem? — zapytał Jerzy, który 

mial prawo być dumnym ze swego zdrowia 
— Nie mówmy już o tem... Słuchaj, Je­

rzy, czy masz coś w planie na Jutro? 
jerzy milczał przez chwilę, złorzecząc w 

duchu losowi. Ku swemu głębokiemu amart 
wieniu bowiem nie znał on żadnej Mary ani 
też nikogo o tak zachwycającym głosie. Był 
to głos, któremu z radością przysłuchiwałby 
się godzinami. Ale nie było mu to widocz­
nie przeznaczone. — Życie jest już takie — 
pomyślał z goryczą. I jakgdyby nie miał i 
tak dość do zniesienia, los wymyślił dla nie 
go oto now<} udrękę; fałszywe połączenie. 

— Słuchaj Jerzy, — odezwał się głos po 
nownie — czy jesteś jutro wolny? 

— O, tak — rzekł Jerzy ze smutkiem wol 
ny jak ptak. Ale lękam się, że mi to nic nie 
pomożA,-

— 1 jak pomoże! Chciałybyśmy, żebyś lu 
tro na obiad.. 

— Proszę wybaczyć, nie jestem niestety 

tym, którego pani szuka. Jestem.. 
— Co? .Wiec to nie Jerzy ł 
— Tak, Jerzy, ale nie ten Jerzy. Inny Je 

rzy. 
— Jakiż J«rzy? 
— Jaki Jerzy? Zupełnie zwyczajny Jerzy 

Al* me pani Jerzy. 
— Coś takiego! — rzekł głos z lekkiera 

zniecierpliwieniem. — Cóż pan plecie? — Je 
stem żle połączona T Czy nie jest to numer 
1217. 

— Niestety nie. Mój numer Jest 1712. 
—• O, w takim razie przepraszam! 
— Chwileczkę! — rzeki Jerzy szybko i 

z powagą. — Ja... chciałbym.. 
— Hallot 
Jerzy zląkł się swej śmiałości Odetchnął 

głęboko i zebrał całą swą odwagę. Ootów 
był wyrzec się wszelkiej etykiety i dobrego 
tonu, byle zatrzymać jeszcze ten gto*. — 
Czy jest pani... to znaczy., skąd pani mówi? 

— Ja? — zapytał głos ze zdumieniem — 
Z Kenslngton Dlaczego? 

— Dobrze. Czy ma pani... ma pani Jakiś 
plan na dziś wieczór. 

Milczenie. 
— Jak to pan rozumie? — lapytał wresz 

cłe głos ciepło 
— Nie, nie — rzekł Jerzy z lękiem. — 

Proszę mnie nie rozumieć fałszywie. Widzi 
pani, sprawa Jest taka: Jestem w Londynie 
dopiero od dwóch tygodni 1 nie znam tu 
ani żywej duszy. Wieczór wigilijny muszę 
spędzić w omeblowanym pokoju na Bayswa 
ter. Czy spędziła pani Już Wedy wieczór wi 
gilijny w pokoju umeblowanym na Bayswa 
tert 

— Nie — odparł głos, Jeszcze zawsze cie­
pło. 

— W takim razie jest pani szczęitlwa, 
proszę mi wierzyć. Zanim para* zadzwoniła 
zastanawiałem się, czy mam sobie gardło 
poderżnąć, czy też lepiej byłoby skoczyć do 
Tamizy. Ale teraz.. Oczywiście, nie wiem 
kto pani i laika pani jest, ale czy chciałaby 
pani zrobić mi przyjemność? 

— Dlaczego miałabym to chcieć* — zapy 
tał glos i zaraz dodał trochę nielogicznie: — 
Cóż to takiego? 

— Czy nie chciałaby panL. pójść ze mną 

Chcesz by cera cl nie zbrzydła , 
bierz do mycia,, P I K I N "mydła! 

Codzienne wędrówki po urzekli. 
2yci« donic;** kobiety dzh.uiszfcj du­

żym uiegio zmianom < , m<i% caiodz.uint 
go p_rze£1,;du i prac w ^podatrstwie Uo-
•rj^wem, musi K o b i e t a zajmować się adiui 
nistracją ognista domowego. Dawniej w 
okresie konjunktury sprawy tego rodzaju 
załatwiał w wolnych chwilach mąż. On 
płacił podatki, on meldował służbę, płacił 
swiatio i opał. Dziś w okresie kryzysu ta 
sprawa ma się z gruntu inaczej. Zazwy­
czaj pisze się jakieś odwołania od wymia 
ru zbyt wysokiego podatku, tu potrzebne 
są specjalne blankiety, tam zatwierdzenie 
innego oddziału, słowem zbyt dużo tego, 
aby pan domu jeszcze miał mieć tyle wol 
nego czasu na tego rodzaju sprawy. 

I to wszystko 

spada na barki kobiet, 

zupełnie do tego nie przygotowanych. 
Prawdziwa męka rozpoczyna się dopiero, 
gdy taka nowfcjuszka musi odbywać wę 
diówkę po różnych urzędach, oddziałach 
i pokojach. Skutkiem tego załatwia się 

WSZYSTKIM naszym przedstawicielom, 
agentom, agentkom I współpracownikom 
przesyłamy tą drogą tyczenia Wesołych 
Swlątl Wytwórnia Wynalazków Paten­
towanych „Nowości Praktyczne" Warsza 
wa, Złota 37. 

niekiedy pilną sprawę przez kilkanaście 
df.it marnuje się nerwy i w dodatku su­
ma kosztów przez nieodpowiednie zała­
twienie sprawy znacznie się powiększa. 

Ilość kobiet znających się na prawie, 
przepisach administracyjnych i\ opłatach 
stemplowych jest dość ograniczona. Są 
to zazwyczaj te, które przed ilubem piacu 
jąc samodzielnie zdążyły się zaznajomić z 
wszelkiego rodzaju ubezpieczeniami spo-
łecznemi i podatkowemi sprawami. Resz 
ta kobiet błądzi w labiryncie ustaw, drę­
czy się i uczy dopiero. W razie złego za­
łatwienia sprawy cała wina spada na mi­
mowolną sprawczynię, która przecież mi­
mo szczerych chęci załatwić powierzo­
nych jej spraw nie umiała. 

Temu stanowi rzeczy należałoby jak-
najprędzej zapobiec. Panie, zrzeszone w 
•woich związkach winny tego rodzaju 
sprawy poruszyć i ku ogólnemu zadowolę 
niu pań domu załatwić. 

W każdem stowarzyszeniu napewno 
znajdą elf 1 takie członkinie, które będą 
mogły 

służyć* radą 1 pomocą. 
To też powinno się tego rodzaju uśwlada 
mianie pań Hornu znaleźć w formie wykla 
du czy referatu na zebraniach związków 
kobiecych, a w krótkim czasie pozbyłyby 
się panie połowy swych trosk I kłopotów. 

: Q : 
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K 
n* kolację dziś wieczórT... 

Nowa, tym razem nieco dłuższa pauza. 
A potem tak nagle, żc aż Jerzy wzdrygnął 
się. 

— JPoczyna pan sobie dość zuchwale. 
Nie uważa pan? Sikądie pan wie, że j * Je­
stem właśnie tą, z którą pan chciałby pójść 
na kolację T 

— Z głosKi pani — odparł Jerzy beztro­
sko. — Widzę panią dokładnie. Jest pani wy 
•oka, ładna; ma pani lat około dwadzieścia 
szare oczy 1 hiW pani psy. Czy tak? 

— Ten człowiek Jest czarodziejem — od 
parł głos zupełnie spokojni*. — A pan jest 
niski, gruby, lat oflrjoło czterdziestu. Czy 
tak? I ma PRU obwisły brzuch 1 fioletowy 
no*. Czy trafiłam? 

*— Chybiła pani — rzekł Jerzy, śmiejąc 
sf*. — Proszę poczekać, a* mnie pani zoba­
czy. 

— Będę musiała chyba długo czekaćl 
— Nie, tylko godzinę. Zna pani zapewne 

Romero na Orcckstreett O pół do ósmej. 
Będę misi niebieski krawat w Wałe centkl. 
Proszę przyjść. Mówię całkiem szczerze, *-
ratuje mi pani tycie. 

— A gdybym przyszU^ jakże mnie pan 
pozna? Przecież głosu nie noszę na czole. 

— Poznam panią — rzekł Jerzy pewny 
otuchy T — Przyjdzie pani., tak? 

Znowu pauza., całkiem króciutka, 1 
głos odezwał się: 

— Czy spędził pan już kiedyś wieczór 
wigilijny w Kenslngton, w towarzystwie ku 
zyna będącego starym kawalerem? 

— Jak? — zapytał Jerzy. — Nte... ja., o! 
A wiec przyjdzie panit Ach,, to jest.. Hallo.. 
Hallo... 

Ale wiiiocznie głos nie miał ju* rrlc do 
powiedzenia 

W godzinę później starannie ubrany mło 
dy człowiek z niebieskim krawafem w białe 
centki i z wyrazem oczekiwania w twarzy, 
stał w hallu resfauracji Romero i raz po raz 
patrzył na zegar, gorączkowo badając wzro 
klem wszystkich,, którzy wchodzili. Stał Już 
talk około dziesięciu minut 1 po raz trzydzie­
sty spoglądał na zegarek. Nagle usłyszał 
szept: — Niebieska krawatka w białe centkl 

Tak. Przepraszam, czy pan Jerzy? 
Jerzy zadrżał. Obrócił się Jak wicher. 

Tuż obok niego stała starsza dama, malutka 
siwiuteńka, pomarszczona, ubrana skromnie 
na czarno. Para ciemno - niebieskich oczu 
patrzyła badawczo na Jerzego przez złoto— 
oprawne szkła okularów. 

— Jakie ml przykro, że przychodzę tak 
późno — ałe nie mogłam znaleźć odświętne 
go kapelusza. 

— Czy — zapytał Jerzy, który miał wraże 
nie, jakgdyby nagle w ciemności spadł ze 
schodów — czy pani jest... Mary? 

— Tak — odparła rozpromieniona sta­
ruszka. — Jakże to pięknie, że mnie pan za 
prosił. Prawdziwa przygoda. I psy lubię tak 
bardzo. 

— PsyT — zapytaj Jerzy niepewnym gło­
sem. — Ach, tak psy, tak. 

Jerzy zaczął odczuwać lekki zawrót gło­
wy, jednak wytężył wszystkie siły, by się 0-
panować. I jeżeli doznał rozczarowania, ni­
gdy w świecie nie dałby tego po sobie po­
znać. 

— Jakże.. Jakże to pięknie, że pani przy 
szła — rzekł serdecznie. — Wejdziemy? 

Ku szczeremu zdumieniu Jerzego kolacja 
udała się znakomicie. Malutka staruszka po 
siadała śywy dowcip, szybką orjentację, clę 
ty Język I była kopalnią zabawnych history­
jek. Nie pytała o sprawy osobiste Jerzego 1 
nłe mówiła też o swoich, lecz żywo rozpra­
wiała o wszystkich mnych rzeczach pod 
słońcem. A Jerzy, który ochłonął z pierwsze 
go strachu, odrpowladał z zajęciem I wkońcu 
pawet pokazał Jej swój trik z łyżką 1 pienią 
dżem. I tak czas mijał szybko. A gdy 
wkońcu starus7ka spojrzała na zegarek z a ­
wołała z talem: 

— Ach Już pół do dziesiątej! Muszę już 
iść O dziesiątej powinnam Już leżeć — l e ­
karz tak chce. Dziękuję parni bardzo, panie 
Jerzy. Byto mi bardzo, bardzo przyjemnie. 

— Rzeczywiście? — zapytał Jerzy cie­
płym głosem. — A czy musi pani już iść? W. 
la kim razie odprowadzę panią. 

— O dziękuję, nie trzeba. Przyjdzie pp 
mnie moja kuzynka. Uparła się koniecznie, 

St przyjdzie całkiem niepotrzebni*. Otóż I 
ona. 

WeszH właśnie do hallu — a tutaj na ka­
napie obitej czerwonym pluszem siedział 
ktoś, na którego widok Jerzy stanął jak 
wryty. Wysokie, ładne, szarookie dziewczę, 
w czerwonym twarzowym kapeluszu. 

— Mary, kochanie — rzekła staruszka 
— jakże ml przykro, że musiałaś tak długo 
czekać. Bawiłam się bajecznie Jerzy tak, al* 
jakże się pan właściwie nazywa? 

— L... Lindsay — odparł Jerzy, którego 
coś ściskało w gardle. 

— To jest Mary Deacorĵ  moja młodziut­
ka kuzynka. Mieszka u mnie, wie pan. Jest 
to czasem trochę kłopotliwe, gdy się ma to 
samo imię. 

— Nie — rzekł Jerzy bez namysłu. — 
Albo właściwie tak. 

— Ale byłoby to niegodziwe z naszej 
strony gdybyśmy go nadal wystawiały na 
tortury prawda Mary? — rzekła staruszka. 
— Widzi pan, panie Lindsay, było to cokol­
wiek zuchwałe tak zapraszać Mary na kola 
clę. Prawda ł Poetanowłłyśmy wlec dać pa­
nu małą nauczkę. Prawdziwa przygoda dla 
mnie, l, wie pan, chciałam pana zobaczyć. 
Pozatem, jest to naprawdę miły chłopak. Ma 
ry. Musiał doznać okropnego rozczarowania, 
ale nie dał po sobie tego poznać. 

— Byłabym to sobie teś wyprosiła — 
rzekła energicznie młoda Mary. 

— Sądzę — rzekła staruszka, — że może 
my całkiem spokojnie zaprosić go Jutro na 
obiad. Mam wrażenie, se pokój umeblowa­
ny na Bayswater Jest dość niemiły w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. Będziemy cał­
kiem same, panie Jerzy, gdyż mój bratanek 
nie może przyjść., ten z tym postrzałem. Coś 
podobnego, dwie Mary i dwaj Jerzowie! Co 
za dziwny trafi No, przyjdzie pan, pacie Je 
rzyr-

Jerzy, niepewny, popatrzył na dropia M:i 
ry, a gdy ta uśmiechnęła się do ntego, Jerzy 
zawołał z zachwytem: 

— Czy chcę? Czy ja chcę?! 1. i serdecz­
nie dziękuję... 

http://df.it
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Dobroczynny wynalazek, 

m 
Znane są wysiłki, pragnących dać ocicmnia 

rym możność korzystania z książek bez po­
mocy lektorów lub dotyku, który wpraw­
dzie umożliwia czytanie dzieł pisanych pis­
mem specjalnem, jednakowoż dla wielu z 
różnych powodów to dość żmudne i uciążli­
we. Częstokroć chodzi o przezwyciężenie je­
dynie początkowych trudności czytania do­
tykowego, które wkrótcce nawet i dla osób 
Starszych staje się łatwem i zapewnia dużo 
przyjemności i korzyści. Faktem jest atoli, że 
ociężałość ludzka jest częstokroć silniejsza 
Od perswazji i większość osób, ociemniałych 

',;Ś* wieku późniejszym, . 
rezygnu'e z czytan'a dotykowego. 

Do t^j k.-tegorji należą w przytłaczającej 
W?»;s7"ści i ociemniali wojenni, 

j' Oni też dali głównie podnietę do wspo­
mnianych wysiłków, zmierzających do udo-
fcle-n^-nia im książek w innej, wygodniejszej 

Hermie. Wynalazków tych jest już obecnie 
[wiele, niektóre wśród nich zdobyły sobie 
'łfrawo do egzystencji i szybko rozpowszech 
1'n,] się zagranicą, Chodzi o t. zw. książkę 

: Wćwiącą, nagraną na płyty gramofonowe. 

iiiezużywalnością. a co najważniejsze ta­
niością. Jedna płyta bez względu na wiel­
kość nakładu kosztować ma 4 do 5 fran­
ków. 

Pociąg popularny 

Sylwester w Krynicy 
odjazd z Ł-Fabr. 30. XI I . godz. 23 
powrót z Krynicy L I . 36r. ., 1"05 

Cena przejazdu tam i z powrotem ca z ł . 23*2 
Pociąg ogrzany — Wagony pulmanowskie 

Wagon restauracyjny. 
Zapiey w P B „ O r b l a " P i o t r k o w s k a * 5 t e l 101-20 

Głos rozsądnego 
• a 

Paryż, 26, 12. 
Na odbytem w Paryżu walnem zebraniu 

Związku Licznych Rodzin w Paryżu. Prezts 
zarządu głównego, p. Jerzy Pernot, były 
minister w swem przemówieniu powiedział Niemczech wzrosła l wynosi jeszcze raz ty-
tc słowa: „Ludność francuska nie zdaje so- j j e c o w e Francji. We Włoszech lekko spa-
bie sprawy z niebezpieczeństw, jakie gro- f <j|a liczba urodzin, lecz mimo to nadwyżka 

urodzin wynosił 17,3 procent, to w roku 
1924 spadł on na 16 procent, podczas tego 
śmiertelność wynosiła około 17 procent. 

W tym samem czasie liczba urodzin w 

60 niewinnych osób zastrzelono po śmierci Hram 

żą ie; spowodu wyludnienia1'. 
Następnie w swej przemowie, uzasadnił 

to co wyżej powiedział. A mianowicie mów-
Ca stwierdził, że Związek Licznych Rodzin 
grupuje około 300 tysięcy licznych rodzin, 

Zwykle płyty i aparaty nie nadawały się do które liczą około 6 do 7 członków, więc ra-
««2> celu. Teksty na nirh nagrane były sto-, zem czyni to blisko 2 miljony dzieci. Dalej u-
•Unkowo kró'kie. skutkiem czego obustron 
nie nagrana płyta dawała zaledwie 10-mi-

urodzin nad zgonami wynosi jeszcze 

kilkaset tysięcy. 

Mówca dalej proponował różne środki 
na usunięcie tego zła, a mianowicie: zmniej­
szenie ciężarów, ciążących na licznych rodzi 
nach, ułatwenie zakładania nowych ognisk 
rodzinnych, zapewnienie rodzinom atmosfciy 
moralnej, korzystnej dla rozwoju, t. j . aby 
nowożeńcy mieli na celu. nic swą przyjem­
ność, lecz dbali o to, aby dać Ojczyźnie jak. 

„La Croix" poświęca ołuższy artyk it sy­
tuacji w Rosji sowieckiej, kładąc specjalny 
nacisk na krwiożercze instynkty czerwo­
nych wlaticów byłej monarchji, k'.orzy po 
zamordowaniu Kirowa rozstrzelali w ciącu 
48 godzin po jege śmierci 

60 niewinnych o*ób. 
Z okazji pierwszej rocznicy śm'erci Ki­

rowa, która nastąpiła w dniu 1-go grudnia 
ub. roku, oficjalny organ partji, „Prawda-
w tych dniach wydał specjalny numer, cał­
kowicie poświęcony pamięci tego „wiel­
kiego budowniczego nowej Rosji '. W nu­
merze tym dziennik sowiecki wylicza długą 
litanję wiekopomnych zarlug Kirowa oraz 
licznych dzieł, jakie po sobie zostawił po­
tomności. 

N? marginerie powyższej rocznicy ora; 
powyższego numeru „Prawdy" „La Croix" 
pisze: 

bolewel nad spadkiem liczby urodzin we 
Francji, który jego zdaniem wynika głównie 

lutowa aur'ycję Ciągła wymiana płyt, obra- j * nieświadomości niebezpieczeństw, jakie 
p n e ich i a dri'gą stronę, no i duże koszty, grożą Francji spowodu obecnej sytuacji w . 
fclemoiHwiały korzystanie z tego sposobu ' ruchu ludności. W ostatnich trzech latach najliczniejsze potomstwo; zaś w końcu do 

większym zakresie. Pomysłowość wyna- Tczba urodzin we Francji spadla bardzo po-
#-1»7!"<vv musiała przeto iść w tym kierunku, ważnie Ody jeszcze w roku 1932 wskaźnik 

tym zaradtlć, pionierskie - > ; u - 1 i m m K M M B i i i B B B B B w p n B M B B E i m 

i 

Ri pod tym względem ma potężna instytucja 
Opiekuńcza: American foundatlon forthe 

r «l!nd klóra przystąpiła do produkowania 
. „mówiącej książki'1. Płyty o średnicy 31 cm. 
iL.?^ 1 f, < bro'n"h na minutę, z.-r-s-ct zwy-
I vt sp ykany. h w gramofonach 78, dają 

tnożnoś* pólg.d-Innej audycyj 
y uchiwanych zapomocą specjalnych gra­
mofonów bądź elektrycznych, bądi spręży­
nowych. Cena jednej płyty wynosi 1 dolar 

'Pły;.. 'wgrywane są w dużej ilości 1 roz-
sprr cebwane przeważnie między bibioteki dla 
Occm i:\ych, skąd wypożycza się je na tych 
*8my h warunkach, co i książki brajlow­
ski •. Obecnie w Ameryce już 1.80O ocicmnia 
łych zakupiło sobie aparaty tego typu, a 
kongres St. Zj. Am. Póln. uchwalił stałą co­
roczna subwencję w wysokości 75 tysięcy 

j dolarów na produkowanie niezbędnych płyt. 
i " , nada i Australja produkują je też, szybko 
p W ^ S i a j a c nowe księgozbiory akustyczne. 

Anrda ze swej strony weszła na podobną 
d rcc . Znany National Institutc for the blinrl 
\v I. ,n '"nic wypuścił na rynek aparaty, da­
jące 24, ?3,3. 1 78 obrotów na minutę: u-
IHOżliwiające audycję 50-minutową. oraz 

fltotree się zastosować do płyt amerykań­
skich I zwykłych gramofonowych. Nie na 
fon jsdnak jeszcze koniec. Oto wielce zasłu-
* ;a i u nas znana Instytucja American 
Braill? Press od kilku już lat gorączkowo 
pracuje nad rozwiązaniem tego zagadnie­
nia w sposób najbardziej ekonomiczny, aby 
t r i slępnlć mówiącą książkę takie i kra­
jom mniejszym, gdzie można liczyć na ogra­
niczana tylko ilość Interesantów. Instytucja 

zastosowała aparaty I 
pl W o 33 3 obrotach z możnością stosowa­
ni.-, ich jako zwykłych gramofonów. Płyty 
zaś odznaczają się niezwykłą odpornością i 

JcV.Il nl i Strlitr S»k.,lr.ll<. tn 
• M i Inny potrafi atetesółowo 
•Kretlló Twój charakter, tdolnołr: 
1 prtetnictenleT Stytles . Stkolnlk 
Jut Redaktorem poctytnefo plam. 
„Swil" (Więdła Tajemne), eut/i-
rrm wiata prac naukowych, po­
stacią naraf protokulów Towa-
nyatw Nankowyea etolley. Jetell 
Ol brak energjl, równowagi, latali 
alerplea moralnie, potraehujeea do­
brej radr. Dnyjde, a poinaea kim 
i*gt«i. kim byó motett. Dow I m 
We Juk a/o. poitapowka, aby twyclfako praeciwttawtó tle 
lo«owl. a ponadto na UMdala aatrelogjl i obllcten kaball-
acyetnyeb wybleria p. Styller-firkolntk eaezeallwy numar 
Twago 10*0 Loterjl Panatwnwai I wekate, gdtle takowy 
aeotna nebyó. 

Na Lol Nr. 121627 wybrany prieteoinle. padła wygrana 
160.000 tt. Na niewielka, łloafl wybranych pnezemnle no-
marów padło mnóstwo wygranych, laoa • braku mtejaca 
podają, tylko niaktórei Welarja PlątklewlM, Kraków, B. 
Zaleektego 14 ex. I 10.000 aj. * Gertruda Polednlkówna, 
Rybnik, Si. Chwatowi eoka 1 — 2000 i ł . • Karol Bartel. 
Warattwa, Grochowska 111 ot. 22 — 1.000 >l. • St*faa> 
Zalttld, Btabda, p. Bród- .ra n. Drwar« — t.tOO <l. • J6> 
fi Cabala. Limanowa. Raf I nar Ja 10.000 U . • fi. ZaunnU 
aka. Bank RiamlrUInlay, WIOCIM< II. I Maja f — (.000 r l . 
* Frychal Wilhelm, Katowice—Brunów. Wodoap-.dy 8 — 
(.000 l i . * Alfona Malach. Bmliyń, Ownrrnwa 115. Znkłaa) 
Fotografleany — 2.000 r l . • Piotr Słowik. Moiclce ad T a * . 
a ów. Elektrownia (.000 t l . * Al:>iueiycówna Helena, poczta 
Hołubicie, aow. dajinlenelrl, woJ.Wlienakle, maj. Allkb«r^ 
«"< o i ł . • Marjan Łomnicki. Prdhajce, 6.000 t l • sta. 
tanja Siarkowa. BydfMaea, (Manaka 41 — t.000 al. • rl.v-
nalmowtee A.. Piotrków Tryb.. Naruuiwleaa II a , I I -
S.ilfjO i l . * Konatanty Mitura, oaradnlk. Zakład tira. i h. 
Lubllnlea. ł.000 >l. ' Stefan Piechota. KatowUe, t,.-u-
•ka aT — ; oo>. rl. • Jan KOhn. IM*. Ułynaraka KI — 
(.000 t l . * Berle Franci. Waretawa, Trtuaeka I — 1000 t l . 
• Stanltlaw Krawcark. Potna*. Włocławek 20 — 1.000 r t . 
• Antoni Parkllnr, Matów kolo Ctaetochowy, Urtąd < r. n-
ny WaAcernów, t.MO t l . ' Poprawili Bolealaw. Grodtlnda. 
Lotnlcaa aakola Bombardowania, 2,000 i l . Polatam kllKa 
osób. którym prtyDedlj wlfklta wytrana. pnetanowlly ta-
ahowaó Ineofnlto, eo tobowlituje naa da) ^leulewnianla 
Baiwlik. — Jetell ktokolwiek Wrttpl w aa ntyi'«n<.ti> po­
danych adrc»ów, mnie ala twrócll da powyirrych ... u 
podaj ąe twój ad rei 1 aaląctająo tnAciak poutowy na od-
powledt. W neitej kaneelarll aa do prtejnenla aryrilnaly 
aamlcarelonyeb oowytel llatów utleliotyinnyeb. 

Slyr.na medjum kl-lle K i g n y odgadnie 
Twoje Imla I naiwtako. wynetetóinl najwał-
alajrae fakty Twews iyela. Ohaeleltl ku ton u 
plaei ta.-.inat t l (.— tylka I al. — Jetatl 
wąiplat. nl< mam etanu, napiła aatrchmlaet 
lalo. rok. mleitąe arontenle. a otrtymaaa 
próbną anallio-horoekop bm płatała — Nia 

Kiyayłaj iednewo wynagrotttanla, leci na 
•zttt poctu I kancelaryjne eałąct I t l . 

(anactkaml poettowaml). Or/łoaaetile aałącryó. 
Warttawa, Ptrj-eho-Orafoloa) Btyller-Hikoirik, Córawl-i tl. 
l a l . tuHAaklare • ) . u f l 

magał się tego, aby dać rodzinie francuskiej 
to miejsce, które jeij się należy w życiu na­
rodu francuskiego. 

Mowa ta na zebranych zrobiła bardzo sil 
ne wrażenie i o.lbi!a się silnym echem w ca­
łej prasie francuskiej. Jak widać z tego 
Francja zaczyna się zastanawiać nad swem 
upadkiem w rodzinie francuskiej I jak dojść 
do tego , aby to zło usunąć. 

P. Pernot wspominał także o zgubnych 
skutkach, jakie stosują władze francuskie do 
culzteziemców, a szczegó'nle Polaików, pod­
czas zakazywania im pobytu we Francji oraz 
odbierania im prawa do pracy; gdyż w wick 
szej mierze szczególnie Polacy, śą ojcami 
licznych rodzin, natural'zu;ą swe potomstwo 
I osiedlają się na stałe we Francji. Władze 
Irancuskie ob;aw ten powinni przyjąć z ra­
dością i starać się tym rodzinom ułatwiać po. 
hyt we Francii a nie utrudniać. Jest to głos 
rozsądnego Francuza. 

O b s t r u k c j a , złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, nadkwaś-
ność soku żołądkowego : nieczysta cera 
na twarzy, piersiach i plecach, czyraki, 
katary błony śluzowej, ust, przemijają pręd­
ko przy użyciu naturalnej wody gorzkiej 
F R A N C I S Z K A - JÓZEFA. Z a l e c a n a 
przez lekany. 

c* jrtllft 
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a otrzymywać bęJzie-.z „ E C H O " 
od jutra w domu. . r n u m e r a t -

zamawiać można p ••. -jvna'ąc 
od każdego dnia miesiąca. 

10 lat Polskiego Rattja 
Jubileuszowe wydawnictwo 

Od dość dawna zapowiadany ozdobny al­
bum „Dziesięciolecia Polskiego Radja" już 
ukazał się w druku. Jest to piękne 1 gra­
ficznie staranne wydawnictwo, że śmiało sta­
nąć może w rzędzie najpiękniejszych wy­
dawnictw tego typu rać|jofonij zagranicz­
nych. 

Zwarta treść albumu ilustruje poznanie, 
rozwój i wzrost radjofonji polskiej na prze­
strzeni lat dziesięciu. Na początku znajduje­
my artystyczny grafik, przedstawiający ma­
pę Polski z ozdobnie wykonanemi fragmen­
tami najcharakterystycznicjszych obrazków, 
tych poszczególnych miast Polski, skąd pły­
ną na falach eteru audycje Polskiego Radja. 
Sa to nasze radiostacje z Raszynem na 
crele. Dalej umieszczono krótki zarys ra-
djofonjl w Polsce. Ilustrowany fotagrafja-
ini lab;ratorjów technicznych, grafikiem 
rozwoju warszawskiejra^JostCrCfr* od"9.firiKw.i 
poczynając aż d0'dzisiejszego 208 KW.,'.ol­
brzyma rrssry*ł8ki*gtTł'.. 'T-^itMi^dyArbny wt-i 
dzimy, Jnk rosła od roku I9?f> cyfra rą^jo-
•ł i i f ' i-czy nż po dzień dzisiejszy. 

Następne dwie kolumny poświęcono ar-
tvstvf7'ile ułożonym zdięciom najwybltn^j-
iz xh przedstawicieli kierownictwa radjofo­
nji po'skicj. 

Dr'?! w tekście znaidulemy mnóstwo 
tdjęć nłezwyfile c^kawych. 

AlbMm oprarowa'o Biuro Prasy i Propa­
gandy P. R. pod nac-clną redekcją Dr. Wła 
riysłrwa Kłvszewsk'ecfo. 

Album Dziesięciolecia będzie trwałą l 
pieknę pamiątką dla v/szystkich przyjacińt 
rad;a w Polsce, oraz stanie się cenną pozy. 
cia dla każderro blbljofila I amatora artysty­
cznie wydanych druków na tak wysokim po­
ziomie technicznym zarówno rod wzglę­
dem ilustracji, jak i treści artykułów. 

„Wysyłanie do wieczności w ślad za 
śmiercią człowieka który im byi drogi, sześć­
dziesięciu niewinnych ludzi jest to gest. 
godny czerwonoskórych, oddających ho!d 
zwłokom swego wodza krwawą masakrą 
więźniów. To, że rozstrzelane w Sowietach 
60 esoby były niewinne śmierci Kirowa, nie 
może ulegać 

najmniejszej wątpliwości. 
Czy w ciągu 48 godzin można wykryć 

spisek, który napewno był doskonali zakon­
spirowany, chodziło bowiem o rzeczy zT>yt 
doniosłe! W innych państwach dochodzi się 
do sedna sprawy calemi miesiącami po dłu­
gich badaniach i poszukiwaniach. Gdyby zaś 
przyjąć Inną tezę, że władze sov.'ieckie byiy 
poinformowane o spisku i że wiedziały O 
planowanym zamachu, to czyż można cho­
ciaż na chwilę przypuścić, że świadomie 
dopuściły do zabójstwa cieszącego sie wiol 
ką popularnością „budowniczego" Kirowa T 
Nic może tu być dwu zdań, tylko jedno: w ł a 
dzc sowieckie nic nie wiedziały o spisku i 
zemściły się na niewinnych w sposób bar-
barzyń?ki'4. 

Jak wiadomo, nie na tem się skończyło, 
nictylko f>0 osób rozstrzelano w Sowietach 
po śmierci Kirowa. Następne tygodnie i mie­
siące przyniosły wieści o 

masowych aresztowaniach 
1 rozstrzelaniach. Nawet dziś jeszcze, po ro­
ku, taki stan rzeczy trwa nadal. O krwawych 
zamierzeniach władz sowieckich świadczą 
najlepiej następujące słowa z „Prawdy": 
„Ta oczyszczająca praca (czystka) się n!e 
skończyła. Trwa ona nadal i doprowadzona 
będzie do końca''. 

Oto prawdziwe Oblicze Sowietów, o któ­
rem winni pamiętać cl, którzy w pałacu Li­
gi Narodów w Genewie widzą jedynie u-
śmiechniete twarze delegatów Rosji. 

w\ PAN! 
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EDMOND JALOUX. 

Trzy spotkania. 
— Zdaje mi eię niekiedy — rzekł mi mój 

8Mry przyjaciel Syiyain Lagńeatl — że życie ; 

cz! .wieka zostało utkane z kilku przeznaczeń 
kr., jnych, które nieraz plączą się z sobą w 
dziwaczny sposób, jakkolwiek układają się 
na innej płaszczyźnie. Jedno z nich jest cał­
kowicie widoczne i zwiemy je rzeczywistością, 
'nne są mało dostrzegalne. Niektórzy negują 
je, inni domyślają się ich ale wszyscy zaró­
wno czują trwogę przed niemi... Pos'uchajcie. 
Opowiem wam epizod z mego życia, a raczej 
trzy epizody... ale tworzą całość. Najlepiej 
i lustrują wam moją teorie, t. j . uczynią ją 
namacalną. Pozwolą wam zrozumieć, co o-
Izcklem przed chwilą i dowody czego zebra­
łem w wielu okolicznościach życiowych. 

Wiecie już, że młodość moja minęła w 
warunkach samotnych 1 chorobliwych. Matka 
moja, owdowiała bardzo wceśnle. opłakiwa­
ła gorąco ukochanego małżonka, który nie­
stety, jak dowiedziałem się rArr\'<rl ni* b-d ĵ o 
^ny tak wiernego uczucia. Majątek, jaki po­
zostawił nam ociec, dozwalał nam pęaz!ć 
iycie wolne od łrosk, ale również wolne od 
zbytku. Zresz'ą mieliśmy wszyscy dziwnie su­
rowe upodobania. Było nas troie: dwie sio­
stry i ja. Starsza moia siostra. Brygida, w na­
stępstwie wstąpiła do klasztoru; na fom'^st 
młodsza, Zofja, rozwiodła się trzy razy i mi?.-
ła czterech mężów. Jak widzicie, żadne t nas 
°d urodzenia nie zostało obdarzone zmysłem 
umiaru. 

Mieszkaliśmy w małym domu, datującym 
8 i 9 z czasów drugiego Cesarstwa, kokieteryj­

nym l zlekka pretensjonalnym, położonym 
wpobtizu parku miejskiego, największego w 
tom mieście, ale m«ło uczeszczn^eco. Coprs-
wda znajdował się już na krań:ach miasta. 

W owych czasach prze.h.'.-!."cm ataki ner 
wowc, co do których U!karze byli.bardzo roz­
bieżnego zdania, nie określając ie'nakżc ni­
gdy właściwej ich rrzyczyny. Prz^yisywa 'C 
mi ieki nic przynosiły mi ża-'ncj u 1 i i . Żyłem 
więc według własnych zayatry?.U, rtosuiąc 
się instynktowni? do p?wneTo reżym*' h'.".-t-
ny, który pomógł ml n ;e*le, r W o , iak w i s i ­
cie, jestem dziś starem zrównoważonym 
Zajmowałam się całemi dniami studjami naa 
metafizyką; prace moje w tei dri-^zlnie usta­
liły mój rozgło9. Wieczory zaś spędzaniu 
przeważnie w parku m!ei'sk!m. 

Spotykałem lam do*ć często bardzo wv-
soką młodą dllewczvnę o ciemnych wtosach, 
która bądź przcch*dzr'a się bez przerwy, 
bądź czytała miesięczniki trsktuhec o sztuce 
do samego 2achodu słońca. Towarzyszył jej 
od czasu do Czasu wysoki. Chudy Hrab, bez 
kapelusza, z ges^a, rozwichrzoną czunryną. 
Prowadzili długie o'yskusje w tonie gwałtow­
nym | agresywnym. 

Któregoś wieczora usłyszałem k^"k i sno-
:*a gęstych zarośli. Natychmiast r-ob^'?'-" * 
tym kierunku, a zbliżyy"»v »K ^^'"tti 
wzmiankowaną młodą dzie\>cz-pc i lei to­
warzysza. Odpychała go, Nł« on nrz" r-y-
mywał ja silnie. Gdy ukazałem się, dziewczy­
na zrWała uwolnić się 7 uścisku natręta i rzu­
ciła sie ku mnie, wołając: 

— Proszę pana, błagam o pomoc! 
Zawsze nosiłem z sobą na spacerach laskę 

okutą; ponadto, jakkolwiek byłem neuropa-
tą, wyglądałem solidnie. Wobec mojej groź­

nej postawy, iotr zwiał z widowni. Mjoda 
dziewczyna szlochała z przerażenia. Wyznała 
mi, że jej towarzysz oddawna siara! się o Jej 
wgzWly, ona zaś znajdowała przyjemność w 
Obcowaniu z nim, lecz nie przypuszczała, by 
m i^ i la znat^kc/MĆ w tak niecny sposób. 

Wobec tego, że m'i'szka>a w sasledztwT;-, 
o:ip r~w,V"i'em ją pVi domu. Zapytała mnie o 
nazwisko I adres, aby zobaczyć się ze mną, 
'ak rz' ,!: ' ' \ nie nirr.iy nie dała mi znaku życia 
o srb ;e Po dwó-h mł-sincaeh milczenia uda­
łem s!e *ti mfo-mno-e do dozorc2yni jej domu. 
Dowie.:z!aVm sie, *». młoda dziewczyna na­
zywa się Pa-c<?!e Grisade, mieszka nrzy ro­
dzicach i z nimi wyrrowadziła się niedawno. 

Wkrótce zapomriaJem o niej zuoetnie, za­
jęty wiasnemi treskami: matka moja umarła, 
siostry opuścPy mnie; zostałem sam jeden w 
dawnym domu ze wszystkicmi lego wspomnic 
niami. Podczas podróż" w Niemczech ule­
głem wypadkowi amnezji: zapomniałem zupeł 
nie, kim iestem, skąd po-lrdze i jak się na­
zywam. Szczęśliwym trafem znalazł się ktoś 
tutaj w przejeździe i poznał mnie. Była to 
młoda kobieta, podróżująca z mężem. Nie 
poznałem jej, lecz ona odwiozła mnie do mo­
jego rodzinnego miasta i oddała w ręce psy­
chiatry. Spędziłem dziesięć miesięcy w domu 
zdrowia i zostałem wyleczony. Lekarz poin­
formował mnie, że przywieźli mnie do niego 
pp. Dełahaie. Dodał że pani Delahaie jest 
z domu p. Pascale Grisade. Ta zbieżność wy­
padków zafrasowała mnie lecz wkrótce prze­
stałem o niej myśleć. I ponownie Pascale zgi­
nęła bez wieści. 

Po powrocie do zdrowia zająłem się pra­
cą. Ataki moje minęły bezpowrotnie. Stopnio­
wo zostałem człowiekiem normalnym. W par­

ku, w którym mg i uwolniłem panią Grosade 
ze szponów łotra, spotyka'em codziennie mło­
dą kobietę o pięknych oczach, z teczką do nut 
w ręku. Zawarłem znajomość z nią: była wdo 
wa, zupełnie biedną, I udzielała lekcyj muzyki. 
Wkrótce zostałem jej kochankiem. Miała na­
turę uległą, czmą i pokorną. Pozwalała mi ty­
ranizować S'ę, i wkrótce zrobiła ze mnie de­
spotę. Kochała mnie tak bardzo, że stała ml 
się zupełnie obojętną. Kieruiąc się błędnym 
nas'ro'em, tak częstym w młodości, nie zry­
wałam z nią stosunków, ale jednocześnie sta­
rałem się o rękę córki mego znajomego, pn. 
fesora Voir\\ Postanowiłem iuż oświadczyć 
się definitywne, gdy któregoś wieczora ode­
brałem niccczekiwaną wizytę. 

Kobieta, która weszła do mnie. była wy­
soka i ciemnowłosa lecz nad lewą jej skronią 

j wiło się pasmo siwych włosów, lśniące, jak 
j wą* w trawi?. Nie poznałem jej. Zaśmiała się 
i i wymienPa swoje nazwisko: Delahaie. Kiedy 
j dziękowałem jej za zajęcie się mną w najkry-
tycznieiszej chwili mego życia, zmieszała sie. 
mówiąc, żc nie mlata zamiaru poruszać tak 
przykrych wspomnień. 

— Mieszkamy z mężem w Paryżu — rze­
kła. — Przyjechałam umyślnie, żeby pomó­
wić z panem. Jestem najbliższą przyjaciółką 
Julianny Dartonowej. 

Nie potrafiłam ukryć swego zaintereso­
wania. 

— Jula jest przyjaciółką moja < d dzieciń­
stwa. Nigdy nie była szczęśliwa. Rodzice nie 
kochali je;. Na pensji wyśmie-.ano ią. Mąż 
pogardzał nią 1 zrujnował ją. A jedyny czło­
wiek, d> którego przywiązała sie cal?. «•'.•.•••'-
is f^a. nosi się z zamiarem porzucenia jej. 

Bąknąłem kilka slow tiumaczenia. 

— O nic nie pytam — rzekła — gdyż wiem 
więcej od p^na. Wiem, naprzykład, że nie 
jest pan złym człowiekiem, ale nic znając pra­
wdziwa natury Juli 1 jej smutnej przeszłości, 
wziął pan za lekkomyślność ów nieprzeparty 
pociąg, k óry rzucit ją w pańskie ramiona. 
Zarazem uwielbienie jej wydaje się panu u-
porczywą natarczywością. Strzeż się! Nie znaj 
dziesz po raz drugi tak bezinteresownego od­
dania, lak wybitnej inteligencji, którą prze­
słania wrodzona skromność. 

Była już noc niemal, przyglądałem się dziw 
nej bladej twarzy pani Delahaie, rysującej się 
na tle szarych cieni wieczora, a glos jej silny 
i dźwięczny, a zarazem daleki, wydawał mi 
się głosem prorokini. Dwukrotnie już spotka­
liśmy rię z Pascala w okolicznościach nieza­
pomnianych. Uwierzyłem jej. Przejrzałem. Po 
znalem charakter Juljanny w innem świetle 
i pokochałem ją sczasem, a wyrzekłszy się 
mych poprzednich projektów małżeńskich, po 
ślubiłem w końcu, stwarzając tem jedyne t 
wielkie szczęście mego życia, obok którego 
byłbym przcsze.ll bez interwencji Pascali. 

Co do tej ostatniej, znowu zniknęła mi r 
oczu- wyjechała z mężem na stałe do Amery­
ki. Korespondencja nasza początkowo częst­
sza, sczasem urwała się zupełnie. 

Nie zobaczyłem jej nigdy więcej. Mimo to 
iesem przekonany, że w księdze naszegc 
przeznaczenia byliśmy sobie bliscy, byliśmy 
czemś dla siebie, ale na podstawie jakiego ta­
jemniczego prawa? Oto nieodgadniona nigtty 
zagadka, która naprowadziła mnie na myśl. 
że nasz los widoczny nie jest jedynem naszem 
rrze.-naczeniem w biegu tej dziwnej naszej 
pielgrzymki, którą jest życie. 

Tłum. L. M. 
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Sfr. 4 E C H O Nr. 357 

Ś W I Ą T E C Z N Y H U M O R . 
Spryciarz W cyrku 

— Proszę patrzeć na ten papier i zro­
bić wesoła, minp. 

Struś wszystko strawi 

»c 

* 

ale nie sprężynę ze starej otomany. 

Przytyk 

Wróg pici pięknej na trapezie. 

* Nieprzyjemny zwyczaj 

Pomoc 

Rzucony ..kwiatek'' podbił oko pana mło­
dego. 

Bliźnięta boksera. 

śpiewaczka do nieogolonego akompa-
njatora: Cz« nan zna ^C.vmlika Sewilskie­
go"? 

Świat do góry nogami. 

Tylko bez obawy panienko. Ja w tej 
chwili usunę przeszkodę. 

U lekarza 

Przybysz do klucznika więzienia. — 
Chciałbym rozmawiać z moim adwokatem. 

Strajk 

S;ernem, go, sierpem synlu 

Kobieta 

nc. 

Co ty tu przynosisz, Eustachy? 
Mój garnitur. 
Przecież w"Z"fk !e walizy są -już peł­

li iKU 

On: — Ktoś sapie pod łóżkiem. 
Cna: — Od 25 lat zaglądałam pod łóż­

ko, dzisiaj nie chcę, mam tego dosyć. Nowoczesny Wilhelm Tell. 

— Co ci jest mój mały? 
— Brat połknąt pięć groszy. Może pan 

doktór je wyciągnie. 
— A ty co chciałeś? 
— Nie, to moje 5 groszy. 

Przyrzeczenie 

— Przysięgam, że nigdy w życiu nie wez 
mę już ryby Uo ust..-

^*>bra żona 

Wrażliwy 

<— Moja 'droga, bardzo ciebie proszę, nie 
nazywaj mnie „słodkim''. To mi przypomi­
na mają cukrową chorobę. 

U fotografa 

— Chciałabym zdjęcie bardzo ładne 1 
podobne. 

, — Na kiedy szanowna pani chce mieć tc 
dwa zdjęcia? 

Przyjemności na dnie statku 

8f 

Dramat w ogrodzie 
zoologicznym 

olatn 

ttodakti 
od | 

W i 

alom o 
i ZŁ Mi 

Od dni 
l a m l . j i 

— Głupia historja. Sprowadziliśmy jąj 
wprost z Afryki a ona go teraz nic chce... 

Upi 

t ła 
LONDY 

I nia z płaci 
obu armij. 
pod Addl 
dług własr 
bitych 1 ra 

Abłsyńc 
; nocą, co p< 
l ników wic: 

nlerzom n 
kilkanaście 
!<ich razacl 

poczem na 
białą broń. 

' artylerii, a 
Oddział 

poza front 
nadzieję, ż 
prószyć. N 
wio.kle, sl 
Zapasy ży 

Koreapc 

' — Dlaczego tak długo targowałeś się zj 
krawcem o cenę. Przecież i tak mu nie za* 
płacisz. 

— Chciałem, aby mniej stracił 

Przydało się 

Palacz okrętowy do kolegi: Dziś płynie­
my po morzu śródziemnem, latem byliśmy 
na Fjordach. w ubiegłym roku na wyspach 
Hawajskich, a ty ciągle jesteś niezadowolo­
ny. 

Za ostr 

— Pani mąż jest poważnie chory. Pani 
musi się przygotować na najgorsze. 

— Panie doktorze, pan uważa że powin­
nam odwołać zamówienie na niebieską suk­
nię? 

— Panie, pan mnie chwycił za brodę. 
— Cierpliwości mój panie, ja niedługo 

wysiadam. 

X U C I 
KATON 

ciem skłac 
wane zosłi 
napadzie i 
przy ul. .V 

afOo) Póinyn 
zamykania 
ciechowsk 
Strzodowe 
ml bandyc 

, Ze skicroY 
nę właścic 
wezwali d 
nich skoc; 
zrabował 

Napast 
wycofali f 
wbiegli w 
nocy w zi 

Obrabc 
przechodn 
wezwana 
ścigu, nie 
ków. 

SOSN( 
w Sosnow 
wego na i 
dzielni. 

Gdy R 
do niej n 
1 zanim s 
jej nagle 
zbiegli. 

Obrąb 

Qui pro quo 

— Za ten cios ci oddam jak wyjdziemy 
na ulicę. 

Piękny typ. 
Ech, to zeszłoroczny model. 
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